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Z przesyłką pocztową:
\ w państwie austrjackiem . 5 złr. — ct.

do Pras i Rzeszy niemiec. 3 Ul. 16sgr.
Szwecji i Danji . . . e  „ -------
Franoji  ....................... 21 franków

. Anglii Bolgii i Turcji . 15 ,
Włoch i kg. Naddun. . 13

Numer pojedynczy kos"' >  8 centów.
mi NARODOWA .1 Ca. I. MuiaulUl

.rV°.VĆk”I. HitaerfUM 13 1
Haaburfq: p HuwodiWic «t Tofler.

O g ło s z e n ia  przyjmują się za oui-.fi 
centów od ciisjsoa objętoici jidsifcijo win- 
drobnym drukifliy.

L isty reklamacyjni) Bicopiaczętowa,^ n i' 
gają frankowaBin.

iU niiskrypta drobne nie zwracają »iv 
byw ają niszczone.

' „ *r d. 31. lipca.
(D w a sp rostow ań  .tjdoyęej -  K olej C zern io- 

w iecka . —  B ndźet w ./skowyt,*-/- Z H ercegow iny .—  
P ro g ra m  konferencji, D o H in ^ ro w sk ie j w Bonn. — 
Z F ra n c ji i H iszpan ti^ i--

Z prezydjnm c. k. lwowskiego wyższego 
sądu krajowego otrzymał Dziennik Polski na­
stępujące pismo :

L . 5 913  p r. . .
C zasopism o Dziennik Polski um ieściło  w nn- 

m erze  163 . z dnia 20 . lipca  b. r . a rty k u ł te j t r e ­
śc i, i e  p. m in iste r  spraw ied liw ośc i na podniesione  
p rz e z  je dnego  z adw okatów  w iedeńsk ich  p rze c iw  
sądom  g a licy jsk im  z a rz u ty , odnoszące  się do pewnej 
sp raw y  ka rn e j p rze c iw  zilkom  oszustom , znanym  
ja k o  p laga  In d u , widzi** się z p rzek roczen fem  za- 
k r e tn  sw ej w łsd /.y  spow odow anym , pociągnąć  sądy 
do odpow iedzia lności.

Z powodu tego  a rty k u łu  w zyw am  szanow ną 
red a k c ję  na podstaw ie  a rty k u łu  I I . n s ta w y  z d n ia  
15. p a źd z ie rn ik a  1868 nr. 142 do um ie sz cz en ia  
czele dz ien n ik a  sw ego n astępu jącego  s p r o s i  
w a n i a :

A rty k u ł pow yższy odnosi się oczyw iśc ie  do 
w niesionego  w m in iste rs tw ie  podan ia  adw oka ta  dr. 
O sw alda H on igsm ana  i H eny  F riin k el o p rze d s ię ­
w zięcie  za rad c zy c h  kroków  przeciw  n iepraw id łow e­
m u niby  postępow ania  sędziego  śledczego  w sp raw ie  
M endla F rtln k la  o oszustw o obw inionego, tudz ież  
do re sk ry p tó w  m in iste ria ln y c h  z dn ia  2 . i 30 . m aja  
i 12. lipca  b. r. 1. 7 140 , 7275  i 8 2 8 5  c. k . s ą ­
dow i k rajow em u w yższem u nadesłanych

O tóż w edle tr e ś c i ty c h  resk ryp tów , p rze d s ta  
w ia ją  się  podniesione p rzeciw  c. k. m in iste rs tw n  
z a rz n ty  w zupełnośc i ja k o  bezpodstaw ne, podaniem  
bowiem p. H on igsm ana i F ra n k lo w e j, obw iniono 
sędziego  śledczego i do tyczący  sąd o rozliczne  n a d ­
użycia  p rzy  p row adzeniu  te j sp raw y , m ianow icie 
że  p rzy a re sz to w a n ie  M endla F riin k la  p rzed łn ża  się 
be zp raw n ie , że mu w arow an ia  sw ych praw  i obrony 
w zbroniono, Że w a re szc ie  bez pow odu różnych  do­
z n a je  p rzy k ro śc i i t. d ., i t . d ., a zażalen ie  to od- 
Btąpiło c. k. m in iste rs tw o  spraw ied liw ości re s k ry p ­
tem  z dn ia  2. m a ja  b. r. 1. 7 140  c. k. sądow i k r a ­
jow em u w yższem u w* moc §. 42 . n sta w y  z dnia 
21. m aja  1868  1. 46 i w poczuciu  obow iązku  do 
zo row an ia  podw ładnych  sądów , do odpow iedniego 
z a ła tw ien ia  i do sp raw ozdan ia  o s ta n ie  te j sp raw y.

C. k. sąd  k ra jo w y  w yższy  przekonaw szy  się 
o  n ie słu szn o ści te j p rzesadzonej i złośliw ej sk a rg i , 
p rzedstaw ił s tan  rz e c z y  c. k. m in iste rs tw u  s p ra ­
w iedliw ości, a  spraw ozdan ie  to  p rzy ję ło  m in iste rs tw o  
r e sk ry p te m , z dn ia  12. lip ca  b. r. 1. 8285  li do 
w iadom ości i pozostaw iło c. k . sądow i w yźszem n 
z ała tw ien ie  tego  z aż a le n ia  we w łasnym  z ak res ie .

T a k  tedy  ok a zu je  się ze skreślonego  na  pod­
staw ie  aktów  stann  rze cz y , że tw ie rdzen ie  w po ­
w yższym  a rty k u le  p rzy toczone , jakoby  p. m in is te r  
sp raw ied liw ośc i z powodu tego  zaż ale n ia  p rz e k ra  
c za jąc  zak res  sw ej w ładzy , sądy  do odpow iedział-

ności pociągnąć  m ia ł, zupełn ie  z p raw dą  się m ija , 
tudz ież , że i da lszym  uwagom  o w yw ieran iu  w pły­
wu na sądy  przez  m in is te rs tw o  , o pa ra liżow an iu  
śledztw , o poniżaniu sądów do na rz ęd z i m ściw ego 
śc igan ia  p a rty j p o litycznych  i t. d. w szelk ie j b ra  
ku je  podstaw y .

Lwów 28 . lipca  1875.
Schenk.

Pominąwszy, że nie podano w sprostowa­
niu, co zawierał trzeci (z kolei właściwie dra­
gi) reskrypt p. ministra, a to z d. 30. maja — 
okoliczność to ważna — zmuszeni jesteśmy 
przyznać, że całe sprostowanie załatwia tylko 
formalną stronę sprawy, czem chyba tylko Oj­
czyzna może się okazać zadowoloną. Według 
tego sprostowania minister sprawiedliwości w 
tym wypadku nie przekroczył form przepisa­
nych, nie postąpił jak słynny p. Hein z sędzią 
Wittmanem w procesie Offenheima. Wszelako 
mógł był p. minister zachować formę, a oraz tej 
formie nadać treść taką, któraby nie wywołała 
popłochu i oburzenia w dotkniętych kołach sę­
dziowskich. Popłoch ten i obnrzenie jednak są 
faktem — i d l a t e g o  tak Dziennik Polski jak 
Gazeta Narodowa historję tę podniosły. Być 
może, iż gdyby nasze koła sędziowskie nie 
posiadały szlachetnego, wygórowanego poczu­
cia obowiązków i godności stann swego, nie 
byłyby się obnrzyły i popłoch byłby za dobę 
przeminął, i p. minister nie spodziewał się za­
stać takiej drażliwości honorowej u naszych sę ­
dziów ; być może, iż sędziowie w prowincjach 
niemieckich Przedlitawii, których zna p. mini­
ster lepiej jak naszych — bo tych wcale nie 
zna — mają inaczej zorganizowane poczucie 
honoru stanu swego; być zatem może, iżp . mi­
nister dotknął boleśnie, choć dotknąć tak nie 
zamierzał: — pomimo to jednak fakt pozosta­
nie faktem, tem przykrzejszym, że jak wiado­
mo, nie pierwszym on jest co do Galicji. Być 
zresztą może, iż nie p. minister, ale wyższy 
sąd krajowy, któremu według powyższego spro 
stowania, p. minister poruczył załatwienie tej 
sprawy, wziął się niewłaściwie do rzeczy. Ż 
jakiejkolwiek jednak strony przypatrzymy się 
tej kistorji — smntne wrażenie, jakie ogólnie 
wywarła, długi jeszcze czas zatrzeć się nie da.

Równocześnie Nowa Presse przynosi na­
stępujące sprostowanie, nadesłane jej od c. k. 
prokuratora z Tarnowa :

„W  nr. z dn. 23. lipca  podała  Nowa Presse 
pod nap. „Zum  C ap ite l de r Ju d e n h e tz en  in  G ali-  
z ie n “ ko resp o n d e n c ję , da tow aną  z K rakow a  d. 20. 
lipca , a  tw ie rd z ąc ą , że od n ie jak iego  cza sn  pod po ­
zorem  lichw y w yw ołano w G alic ji p rzeciw  żydom ruch  
soc ja lis tyczno -kom un istyczny , i że p rzy  n iedaw nym  
p rocesie  p rzed  sądem  p rzysięg łych  w pew nem  za- 
c hodn io-galicy jsk lem  m ieście obwodowem, ta m te js z a  
p ro k n ra to r ja  sk o rz y s ta ła  ze  sposobności, i w swoim 
w yw odzie o sta teczuym  ude rz y ła  n a  żydów  w ogóle, 
p odając  ich  o raz  ja k o  p rzyczynę  ru in y  k ra ju . To 
fa łszyw e  doniesien ie  n a leży  sp ro stow ać  j a k  n a ­
s t ę p n e j _______________________________________

,W  k ilku  pow ia tach  sądow ych by łych  obw o­
dów bocheńsk iego  i ta rnow sk iego , w y d arza ły  się w y­
p a d k i, że p rzeciw  w łościanom , gospodarstw o nie- 
obciążone posiadający m , za ich życia  lab  po ich 
zgonie, na podstaw ie  f a ł s z o w a n y c h  w eksli albo 
podań  z m y  ś l  o n y  c h, p rz y  pomocy f a ł s  ż y w y c h  
zez n ań  św iadków , w y rab ian o  egzekucje  sądowe i 
tym  sposobem  całe  niew inne ro d z in y  na  k raw ędź  
p rze p aśc i w trącano . Nie p o trzeba  z by tn ie j bystro śc i 
um ysłow ej aby  zroznm ieć, ja k  dalece  zgnbnem  je s t  
tego  ro d za ju  zb ro d n ic ze  oszustw o. Otóż p rze p ro w a ­
dzona w cze rw cn b. r. p rze d  ta rnow sk im  sądem  
p rzysięg łych  o s ta te cz n a  rozp raw a  p rze ciw  k ilkn  (a 
nie je d n em n ) żydom w y kazała , że takow e czyny  o- 
sz u s tw a  są  dziełem  b andy , z łożonej z indyw iduów  
w yznan ia  m ojżeszow ego, k tó ry m  w ogóle w strę tn e  
je s t  w sze lk ie  za tru d n ie n ie  uczciw e, i k tó re  są  n ie ­
p rzy jac ió łm i po rządku  p u b lic z n e g o , d laczego  też  

m o tłochem " je  nazw ano .
„ P rze c iw  tym  ^o n iebezp iecznym  złoczyńcom , 

k tó rych  nia mało bafid o sta tn iem i czasy  w ykry to , 
a nie p rze c iw  żydom w ególe, wyw ód osta te cz n y  
b y ł w ym ie rzony , a  w y licza jąc  ogólne p rzy c zy n y , 
pod k tó ry ch  w pływ em  ta  z b ro d n ia  się ro zz u ch w a ­
la ła , dołączono z araz em  ubolew anie , ja k to  obow ią­
zu jące  obecnie  u sta w y  (zn ie sie n ie  §. 217 . lit . d. 
zach . ga l. proc. sąd .) b y w ają  p rze z  ta k ich  ludzi w 
sposób ha n ieb n y  w yzysk iw ane.

„F a łszem  je s t ,  jak o b y  p ro k n ra to r ja  żydów  w 
ogóle ja k o  p rzyczynę  ru iny  k ra jn  podaw ała.

„Nie n iebezp ieczny  p rzy m io t wyw odn p ro k u ra ­
to rsk ie g o  —  ja k  Nowa Presse tw ie rd z i — spow o 
dow ał konfiskatę, an i też  ow ego polsk iego  pism a, 
k tó re  te n  wywód, jak k o lw iek  w form ie w ypaczonej, 
pow tórzy ło .

T arn ó w  dn ia  26 . lipca  1875 . C. k . p ro k u ra to r  
państw ow y S z y  s z c z a n .* -

W ładze nasze krajowe, tak rządowe jak 
autonomiczne, a niemniej osoby prywatne, nie­
małą wyrządzałyby przysługę ogółowi, a na­
wet rządowi, gdyby podobnie jak p. prokura­
tor tarnowski, każde kłamstwo pism centrali­
stycznych natychmiast prostowały. Rząd, czy­
tając w tych pismach oszczerstwa i kłamstwa 
najbezecniejsze, musi im dawać wiarę, skoro 
nikt ich nie prostuje, i ztąd musi mieć opaczne 
wyobrażenia o nas, co jeżeli nam i krajowi, to 
niemniej i rządowi, mole in/ormato, szkodzi.

Na wczoraj d. 30. było naznaczone nad 
zwyczajne walne zebranie Towarzystwa k o- 
l e i  C z e r n i o w i e c k i e j ,  dla zatwierdze­
nia ugody, między rządem a Radą zawiadow- 
czą, względem zniesienia sekwestru zawartej, 
tudzież obmyślenia funduszów. Ugoda ta  (W ie­
ner Ztg. podaje ją  dosłownie) jestto protokół z 
d. 10. bm., według którego Towarzystwo daje 
sekwestrowi absolutorjum z zarządu i składa­
nych przezeń rachunków; rząd zaś zezwala na 
wstawienie wydatków rekonstrukcyjnych do 
wydatków ruchu r. 1875, dalej uznaje podatek 
dochodowy jako wydatek rucha, tudzież uznaje 
pretensję Towarzystwa do resztującej zaliczki 
gwarancyjnej w sumie 2 5 2 .5 1 3  złr. w srebrze.

Po wypłacie tej zaliczki Towarzystwo zrzeka 
się wszelkich innych pretensyj od erarjum. T o­
warzystwo przyznaje rządowi prawo mianowa­
nia jednego członka Rady za w., i przyjmuje na 
siebie wszystkie przez sekwestra zawarte kon- 
trakta służbowe.

Wedłng Nowej Pressy b n d ż e t  w o j ­
s k o w y  na r. 1876 żąda około 9 mil. złr. wię­
cej na armię lądową jak w r. b. Z tego przy­
pada 1,400.000 złr. na ordynarjum, a mianowi­
cie na naukowe zakłady wojskowe o 112.000 
złr. więcej jak  w r. b., na pomnożenie sztabu 
jeneralnego 250.000 złr., na konie dla kapita 
nów itd. 358.000 złr. Na ekstraordynarjum zaś 
przypada 7,530.000 złr., mianowicie b mil. złr. 
na nowe działa (które zatem do dwóch lat ma­
ją być sprawione), na fortyfikacje w Przemyślu
300.000 złr. (o 100.000 więcej jak r. z.), 
warownię Igmand w Komornie 250.000.

Słychać, ze w Zagrzebiu utworzył się ko 
mitet z sześciu osób dla zbierania składek na 
H e r c e g o w i ń c ó w .  A Nowa Presse donosi 
z Z&darn jako rzecz pewną, że w Dalmacji u- 
tworzył się wielki legion, który zaopatrzony w 
znaczne zapasy amunicji, przekroczył już gra­
nicę. Wiadomość ta  jest podejrzaną, gdyż z 
Dalmacji nie potrzeba formować legionów. A 
wcale fałszywą jest wiadomość pism włoskich, 
że namiestnik Dalmacji, jenerał Rodicz, czynnie 
wspiera powstańców hercegowińskich. Dodamy 
tu, że Hercegowińcy, obwołując „Niech żyje 
Franciszek Józef I., król chorwacki!“ wywie­
szają sztandary kroackie.

Dziennik czarnogórski Glas Czrnogorca, pi 
sząc o gwałtach, przez Turków popełnianych, i 
o dwukrotnej ich klęsce pod Newesinią, doda­
je :  „Skutkiem tego Turcy są mocno rozdra­
żnieni i obdzielają się bronią i amunicją, w czem 
ich władze wspierają. Ale też między chrześci- 
anami z tego powodu ruch się wzmaga. Może­
my więc być przygotowani na nowe i coraz 
większe walki. Z dotychczasowych wiadomości 
widać, że powstanie coraz większego znaczenia 
nabiera. Czy się rozwijać będzie, dzisiaj trudno 
powiedzieć. Nie omawiamy więc na teraz prze­
biegu i doniosłości powstania, gdyż nie prze­
kroczyło granic swych pierwotnych i nie przy­
brało jeszcze takich rozmiarów, iżby stłumić go 
nie było nadziei. “

D b i l i n g  er, odstępca kościoła katolic­
kiego, starokatolik, rozesłał pod d. 20. z. m. 
następujące zaproszenie na d r u g ą  k o n f e ­
r e n c j ę  w B o n n :  „Międzynarodowa konfe­
rencja przyjaciół unii kościelnej w Bonn otwar 
tą  będzie d. 12. sierpnia i potrwa do d. 14. włą­
cznie. Oto są cele konferencji: Najpierw, spro­
wadzić ponowną, wspólną konfesję tych głó­
wnych nank chrześcjańskich, które dają sumę 
artykułów wiary, ujętych w symbolach swoich 
przez kościoł pierwotny, nierozszczepiony, i 
które jeszcze obecnie należą do norm nanki

wielkich korporacyj religijnych, w ciągłości z 
dawnem chrześciaństwem zostających. Na pod­
stawie tej jednozgodnej konfesji zamierza dalej 
konferencja sprowadzić interkomnnię i konfe­
derację chrześciańską, tj. wzajemne uznawanie, 
które nie przechodząc w zlanie i nie ubliżając 
narodowo-kościelnyra i w ogóle tradycyjnym 
właściwościom pod względem nauki, urządzenia 
i rytnału, daje członkom korporacyj obcych tak 
jak własnym możliwość uczestniczenia w służ­
bie bożej i sakramentach. Celem konferencji nie 
jes t bynajmniej, dójść do zgody pozornej przez 
dające się wielorako tłumaczyć frazesa, któreby 
sobie potem każdy mógł wedłng swego widzi­
misię pojmować; owszem chce ona, drogą wszech­
stronnego badania i rozbiorą ustawić takie te ­
zy, któreby substancję nauki biblijnej i trady­
cji Ojców prosto i dokładnie wyrażały, i dla­
tego właśnie za łącznik i zakład zamierzonej 
wspólności służyć mogły. Specjalnie nikogo nie 
zapraszamy; każdy, w teologii dostatecznie wy­
kształcony i calom konferencji sprzyjający, bądź 
to duchowny, bądź świecki, niech się uważa za 
zaproszonego.11

Mac-Mahon i ks. Decazes, franenzki mini­
ster spraw zagranicznych, wyjaśnili l e g i t y mi -  
8 t o m,  że przewóz materjałów wojennych dla 
alfonsistówjest prawnie dozwolony, gdyż Francja 
uznała rząd madrycki, gdy natomiast nie nzna- 
je  karlistów zł  stronę wojującą. Pomimo tego 
oświadczenia, deputowany legitymistowski, Abou- 
ville zapowiada interpelację w Izbie. Ks. De 
cazes ma odpowiedzieć, że obowiązek i poży­
tek Francji wymagają stłumienia karlistów, g ro­
żących granicznym posiadłościom Francji.

Dla rządu h i s z p a ń s k i  g o  getują poży­
czkę 3S milionów Verióre i hiszpański Credit 
mobilier, oraz Fould i Heine. Operację tę su­
rowo krytykują finansiści. Według doniesień z 
San Sebastian d. 27. bm., D o n  C a r l o s  odbył 
d. 25. b. m. przegląd batalionów Dorregaraya, 
któremu powiodło się dotrzeć do Nawarry. Don 
Carlos miał do żołnierzy przemowę, w której 
wzywał ich do wytrwałości i wierności. E ska­
dra królewska ostrzeliwa dalej porty karli- 
stowskie.

Komisja notablów, przez rząd alfonsowski 
zwołana, przyjęła cały projekt konstytucji no­
wej dla Hiszpanii.

Korespondencje „Gaz. ffar.**
B iała  dnia 27. lipca.

W jednej z ostatnich korespondencyj pola­
kożerczej Silesii p. Selinger, dla którego pod- 
szczawanie to Niemtów na Polaków, te ewan­
gelików na katolików, to chłopów na szlachtę 
i t. d. stało  się potrzebą życia, bez którego 
nie mógłby się atrzymać na dominującem sta­
nowisku burmistrza i m arszałka Rady powiato-

KONIITSZYC BRZESKI
O pow iadan ie

K a je ta n a  Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.) *

O Yitinghofie, za którym się jakoś ze szcze­
gólną troskliwością przepytywał ciągle w róż­
nych stronach Boreysza, najsprzeczniejsze k rą­
żyły wieści. Jedni utrzymywali, że do Inflant

Jiowrócił, drudzy, że w wojsku koronnem słu- 
y, inni klęli się, że go to w Sluekn, w Słoni- 

mie lub w Nieświeżu widywano od czasu do 
czasu. Słowem nic o nim pewnego wiedzieć nie 
było można.

Książę Wojewoda po powrocie, rozkazał 
natychmiast restaurację zamkn Nieświeskiego. 
W tym celu porozsyłano na wsze strony dla 
kupna rozmaitych materjałów, do ozdoby sie­
dziby pańskiej potrzebnych.

Owóż, posłano do Saksonii po tafle porce­
lanowe dla wyładowania ścian w wielkich zam­
kowych salach i po rozmaite inne towary. Do 
Stambułu przez W ęgry pojechali komisarze, za 
kupnem kobierców tureckich, makat, adamasz­
ków i aksamitów rozmaitej barwy. Kazano wy­
rabiać zwierciadła i szkła w fabrykach Księcia. 
Uwijali się majstry i budowniczowie. Z powra­
cającymi też wysłannikami ze Stambułu przy­
było trzech Baszów z podarunkami od Sułtana 
dla Księcia Wojewody przeznaczonemi, wrze- 
komo na pokrycie szkód przez wojnę poczynio­
nych. Przyprowadzono sto dwadzieścia wielbłą­
dów, tyleż mułów i osłów objuczonych, tudzież 
sześćdziesiąt najpiękniejszych tureckich koni, a 
między temi i klacze ze źrebiętami. Przyw ie­
ziono sześć skrzyń najpiękniejszej chińskiej i 
japońskiej porcelany stołowej i kawianej, jak 
również porcelanowe przeróżne wazony, figury, 
ptaki, zwierzęta i tafle do ozdoby ścian służą­
ce. Cztery skrzynie z bogatemi futrami i czte­
ry z przepysznemu namiotami, a jedna z same- 
mi sobolowemi kołpakami.

Książę przyjąwszy i ufetowawszy wysłan­
ników Sułtana, odwdzięczając się wyprawił 
wraz z nimi do St&mbnłn Generała Fryczyń- 
skiego i Kuszelewskiego, którzy język turecki 
znali, z prezentami dla Sułtana. Były tam fu­
tra  niedźwiedzie, rogi łosie i jelenie w srebro 
i złoto oprawne, zwierciadła bardzo piękne, {a 
co najbardziej Baszów zajęło i uradowało Suł­
tana, to przesłane przez Księcia ośm niedźwie­
dzi wyuczonych do zaprzęży i usługi, tak, iż 
gdy niedźwiedzie były w zaprzęgu, to nie­
dźwiedź też i powoził, do tego kareta stoso­
wna i uprzęż z ‘jedwabiu żółtego srebrem 
okładana.

*) Zobacz nr. 146, 147, 148 149, 154, 158, 
160, 161, 164 i 172.

Z powrotem przeto Księcia, zawrzało życie 
i ruch w Nieświeżu niesłychany; zjazd był oby­
watelstwa ze stron nawet oddalonych jakoby w 
stolicy. Biesiady, uczty, assamble i przyjęcia 
bez końca; przy tem fabryki, nrządzenia admi­
nistracyjne, wszystko to chwili wolnej nawet 
Księciu Wojewodzie nie dawało.

Gdy już się dalszych gości przerzedzać 
nieco zaczynało, a Książę wolniejszym się 
uczuł, przedsięwziął, jak  to zwykle od czasu 
do czasu czynił, objazd folwarków, które w 
skład dóbr jego Nieświezkich, Kleckich i Słuc- 
kich wchodziły. Wyruszył więc, jak  zawsze w 
takich razach w asystencji plenipotenta swego 
IMCPana Mikucia, kilku dworzan i służby, w 
niezbyt licznym orszaku.

Było to w Sierpniu. Hrozowiecki dworek 
zalegała cisza; zmieniło się tu niemało w prze­
ciągu tych la t kilku. Panna Kunegunda, doro­
sła dziewica, bardzo p ęknej urody, była jednak 
bladawa i smutna, po świeżej utracie matki, 
która przed parą miesiącami żyć przestała — 
jeszcze przed śmiercią zalecając córce, strzeże 
Die owego loszku ze złotą Radziwiłłowską ko 
łasą. Dwaj młodsi jej braciszkowie byli jeszcze 
w szkołach. Sama więc tylko została w domu, 
z ojcem, który od rana do nocy po gospodar­
stwie się kołatał. Wiedziała ona o przeszko­
dach, jakie zawsze jeszcze stawiał stary Koniu­
szy Brzeskj, połączeniu się jej z Karolem ; lecz 
powiedziawszy sobie raz, że albo za niego, albo 
za nikogo innego nie wyjdzie, z niewzruszonym 
umysłem, rezygnacją i zupełnym spokojem 
czekała; a co więcej — uspakajała nawet nie­
cierpliwiącego się Koniuszyca, zalecając mu 
tylko wytrwałość, a w cierpliwości owej wła­
śnie i poszanowaniu rodzicielskiej woli, czyli 
też fantazji, zakładając nieomylną nadzieję po­
łączenia się ich i rzetelnej szczęśliwości. T ę­
skniąc wszelako również i sama, starała się 
każdą godzinę dnia zapełnić pracą, bądź ręczną 
gospodarską, bądź umysłową, która odrywając 
myśli, jedyną ulgę w jej smutnym nieraz stanie 
duszy przynosiła.

Dnia tego, stary Lutomski właśnie powró­
cił był od żniwa, i nznojony, zrzuciwszy kape­
lusz, gdy na ganku przysiadł, a kraciastą 
chustką pot ze znużonego czoła ocierał — w 
tem, wzrok jego uderzył tuman kurzawy, wzno­
szący się na Słuckim gościńcu. Nim miał czas 
zrozumieć, coby to być mogło, ujrzał już na­
przód pędzącego kozaka, który zwykle kawal- 
katę Księcia poprzedzał. Lutomski do tej jesz­
cze pory, Księcia po powrocie nie widział, nie 
mogąc to dla zatrudnień gospodarskich, to dla 
pilności nad ową kolasą odjechać; a jako z ca­
łej duszy do Wojewody przywiązany, podbiegł, 
aby go powitać u bramy Tu, gdy Książę kazał 
konie zatrzymać i łaskawie do niego przemó 
wił, stary, schyliwszy się do kolan Pana, z na­
głego wzruszenia omdlał, i zsunął się na 
ziemię.

Ocucono go natychmiast, Książę jeszcze się 
dla niego łaskawszym okazał i w najwyborniej­
szy wpadł hamor. Lutomski zaś przepraszając 
za swą, lubo mimowolną słabość, i witając Księ­
cia, na nowo rzekł cały wzruszony:

— Nie umiem to ja, przyznam Panu, po­
witać W. Książęcą Mość wybornemi słowami, 
ale witam szczerem sercem, i oto rad jestem, 
że święcie dochowany depozyt do rąk własnych 
WKs. Mości, mojego Pana, mimo tylu klęsk i 
niebezpieczeństw, będę mógł oddać w całości.

— Jaki, Panie Kochanku, depozyt? spy­
ta ł zdziwiony Wojewoda — co to jest!

— Ach! przerwał IMPan Mikuć, uderza­
jąc się w czoło, prawda! zapomnieliśmy W. 
Ks. Mości powiedzieć, że gdy już cale nie było 
pomieszczenia na przechowanie złotej, ślubnej 
kolasy, o której, prawdę wyznawszy, zapomnie­
liśmy wszyscy, a najgłówniej Szabański — bo 
to chyba jego rzecz, otóż Pan Lutomski i przy­
pomniał o niej, i że czas naglił bardzo, zabrał 
ją  tu do siebie do Hrozówki - - i widno dobrze 
przechował, że mimo przechodów i kwaterun­
ków wojsk, rewizji i różnych wojennych wy­
padków, dotrzymał ją  do tej pory.

Na to Książę:
— Uczciwy Waszmość człowiek jesteś 

Mości Lutomski. A klepiąc go po ramieniu, z 
uśmiechem dodał:

— No pokażże mi, Panie Kochanku, gdzie 
ją  tak dobrze przechowałeś.

Ekonom prosił więc Księcia do dworku ; 
ta, wprowadził do alkierza, nacisnął się tłum 
ciekawy, odjęto kilka desek w podłodze — uka­
zały się schodki, niżej zaś wejście do sklepu 
opatrzonego zamczystemi żelaznemi drzwiami ; 
w klepiku ustawione były porządnie okute paki 
z częściami rozebranej karety.

Książę popatrzał się, uśmiechnął i pokrę­
ciwszy wąsa, eo u niego zawsze dobry bumor 
oznaczało, wyszedł z loszku.

— Hm, siadając na sofie w pierwszej iz­
bie, mruknął. K areta ślubna, Panie Kochanku 
jes t — może to omen żebym się miał trzeci 
raz ożenić, a niechby ją  tam Panie Kochanku 
djabli wzięli.

Ale wnet wzracając się do Lutomskiego 
dodał:

— Dobrześ Waszmość zrobił, uczciwie, 
niema co mówić — drugiby na te czasy zawie- 
ruszyste karetę żydom sprzedał, a sam z pie- 
niądzmi świsnął. No — a jakże tam u Waści 
gospodarstwo ?

—- Były klęski, proszę Księcia Pana, cza­
sy wojenne, wiadomo — odrzekł ekonom, teraz 
jako tako.

— No a gdzież są rejestra ? spytał Książę 
z miną serjo.

Na to zapytanie Księcia, Mikuć i inni obe­
cni spojrzeli po sobie zdziwieni, Książę bowiem 
zwykł był lubo powierzchownie, przeglądać re ­
jestra  w takim tylko razie, jeśli albo z uwag 
poczynionych przez jeneralnego plenipotenta by­
ło coś do zarzucenia względem lustratora, któ­
ry rejestra spraw dzał; lub jeśli czasem lustra­
tor klucza, zarzut jaki ciężki czynił ekonomo­
wi. Tu wypadku żadnego podobnego nie było, 
a nadto Książę jak dawniej lubił Lutomskiego, 
tak obecnie bardziej jeszcze dla niego zdawał 
się dobrze usposobionym.

Lutomski wszelako w tej chwili dobył z 
szuflady starego bióra, sążnistą rejestrową księ­

gę, atrament i pióro — układając zaraz to
wszystko przed Księciem na stole.

Obecni z największem zdziwieniem patrzy­
li jak  Książę usiadł poważnie do rejestrów, 
przerzucał je, a doszedłszy do końca rubryk 
sięgnął po pióro.

Było to coś nadzwyczajnego — Książę an­
typatycznie pisać nie nawidził i zawsze powta­
rz a ł: Bodaj ten, Panie Kochanka, z piekła 
nie wylazł, co pisanie wymyślił.

Owoż Książę umoczył pióro, poprawił się 
na siedzeniu, nachylił się i sapiąc mocno od­
stawiwszy wąsy, twardo, mozolnie, powoli pi­
sać coś zaczął. Nie był to widocznie sam pod­
pis, bo zajął wierszy kilka — i trwało to mo­
że przez dwa pacierze. Wszyscy stali w naj- 
głębszem milczeniu i w oczekiwaniu czegoś nie­
zwykłego, oddech prawie zapierając w sobie 
tak, że słychać tylko było przelatujące muchy, 
skrzyp pióra i sapanie Wojewody. Książę wre­
szcie po napisania kilkn wierszy, położył pióro 
i westchnąwszy głęboko rzekł, zwracając się z 
miną serjo do obecnych:

— Co dziwnego, Panie Kochanku, że P a­
nowie tak krótko żyją — taka p ra c a !!! *)

A kiwnąwszy na Skirmunta dodał;
— Przeczytaj Waść.
Było to zadanie nielada — • Książę bowiem 

czasami tak pisał, że ani sam, ani nikt by tego 
wyczytać nie mógł, krom jednego Skirmunta, 
który w tem miał jakiś dar szczególniejszy.

Owoż Skirmunt, podniósłszy księgę z cie­
kawością nie małą czytać począł, jak na­
stępuje:

„W ynagradzając dany nam przez IMPana 
Marcina Lutomskiego dowód przywiązania wy 
sokiej życzliwości, jako też uczciwość szlache­
cką — folwark Hrozówkę, do dóbr naszych 
allodjalnych dotychczas, należący w granicach 
jakie obecnie obejmuje , cum lasis, gais, boris, 
łąki busgue etc. etc., z tem wszystkiem co się 
na gruncie znajduje wraz z inwentarzami w 
zbożu, zapasach i ruchomościach gospodarskich 
temuż IMPanu Marcinowi Lutomskiemu i suk­
cesorom jego na wieczne czasy, daję, daruję i 
zapisuję, żadnych nie czyniąc ekscepcji — spi­
sanie zaś odpowiedniego dokumentu i wniesie­
nie takowego do Akt Ziemskich polecam.

Karol Ks. Radziwiłł Wojew. Wil.
Czytanie tego dokumentu wywołało na 

twarzach wszystkich obecnych, nie już tylko 
samo zdziwienie — ale niekłamane uwielbienie 
dla ukochanego Księcia, który uczciwość i su­
mienność jako i przychylność dla siebie tak 
wspaniałomyślnie i hojnie umiał wynagradzać.

Lutomski stracił prawie przytomność, sło­
wa przemówić nie mógł, uszom własnym nie 
wierzył, bladł tylko to czerwieniał, wreszcie 
upadł do nóg Wojewodzie i rozpłakał się jak  
dziecko.

— No, no — wołał Książę podnosząc go i 
śmiejąc się zadowolony, dość tego, Panie Ko­
chanku, dość, a gdzież jest gospodyni ?

— Bogn W8zechmogącema podobało się 
przenieść ją  do wieczności, rzekł Lutomski łzy

*) Autentyczne.

ocierając, właśnie parę miesięcy temu. Pilno­
wała ona do końca życia tego skarbu, a nawet 
przez cały teD czas nie wyjeżdżała prawie i do 
kościoła nawet, a spowiadając się przed śmier­
cią dała na Mszę Św. za zdrowie i pomyślność 
W. Ks. Mości. Córka moja tylko teraz gospo­
dynię zastępuje, a dwóch synów w szkołach.

— Zawołaj że mi Waszmość córkę, rzekł 
Książę.

Za chwilę zjawiła się w progu mocno za­
płoniona panienka.

Książę jako dla kobiet, zwykle pełen kor- 
tezji, ujrzawszy ją  wchodzącą, wstał, gdy mu 
się do nógnadchylić chciała, podtrzymał, a po­
kręcając znów wąsa, poczem otaczający poznali 
że ma się podobała, zapytał zaraz:

— Jakże Waćpannie na imię?
— Kunegunda.
— Panie Kochanku! to mojej matki imię!
— Właśnie, ozwał się Lutomski, i jej matka 

to samo imię nosiła.
Wojewoda zadumał się chwilę.
— To coś Waść otrzymał, rzekł wreszcie, 

nie Radziwiłł Ci dał ale sam Pan Bóg, który 
przez ludzkie ręce najlepiej cnoty nagradzać 
umie. Staraj że się Waszmość, Panie Kochanka, 
abyś pokierował synów i na uczciwych ludzi 
wyprowadził, a o losie córki mnie pozwól pa­
miętać.

Znowu tedy dziękował Lutomski i córka, 
ale panna na ostatnie słowa zbladła okrutnie, 
& przytomni uśmiechnęli się nigeo; wszyscy bo­
wiem wiedzieli, że Wojewoda pasją miał szcze­
gólną do swatania i kojarzenia małżeństw. 
Przewidywano więc że natychmiast o kawalerze 
dla Panny Lutomskiej pomyśli ; tego się też i 
ona właśnie nie mało ulękła.

— A teraz, zawołał Książę wesoło, wypo­
wiedziawszy wam kazanie co i ksiądz Kantem- 
bryk lepszego nie potrafi — kiedy Radziwiłł 
już nie u siebie, ale u was, Panie Kochanku, 
w gościnie, niechże się młoda gosposia zajmie 
aby nas po drodze i posilić.

Zwróciwszy się zaś do plenipotenta, dodał:
— Panie Mikuć, proszę Waści, aby L u­

tomski natychmiast otrzymał akt darowizny i 
intromisją do Hrozówki.

Po szlacheckim obiedzie, na którym jak  
wiarogodne niesie podanie, Książę zjadł kopę 
litewskich kołdunów, gdy już się żegnano, a ka- 
walkata ruszyć miała z przed dworku, rzekł 
Wojewoda do Lutomskiego:

— Każże Waszmość paki z karetą na fur­
manki włożyć i odeszlij mi ją  zaraz do Nie­
świeża.

Sam zaś Książę nawrócić kazał również 
do domu i gdy furmanki z pakąmi nadeszły, 
władować na nie kilka beczek wina z zalece­
niem, aby je w Hrozówce w tejże samej gdzie 
s tała  kareta piwnicy umieszczono, i nie ruszano 
aż do przyszłego Kunegundy wesela.

Gruchnęła tedy wieść o wspaniałomyślności 
Księcia jako i o tem, że się podjął los córki 
Lutomskiego ząpewnić.

Paszkowski sam nie wiedział co myśleć, 
ucieszył się i uląkł tej ostatniej wiadomości. 
A może ją  Książę za kogo innego wydać zechce?



i dumie — przyznaje bez ogródki, i i  to przy 
pomocy naszych Targowiczan udało mu się zo­
stać przy władzy i usunąć tak wytrawnego o- 
bruńcę spraw naszych w Radzie powiatowej, 
jak dr. Stiasny. Zadowolony, ie  moie teraz 
rządzić w powiecie bez opozycji, pyta się tw ór­
ca projektu oderwania miasta Białej od Galicji, 
z wyrazem pełnym ironii i szyderstwa dla nie­
których z obywateli i księży: dlaczego^ Gazeta 
Narodowa nie zajmuje się polityczną intrygą, 
jakiej dokonał przez pozyskanie dla swoich pla­
nów hr. K. Bobrowskiego i kilku innych ludzi 
słabego ducha, którzy dla dogodzenia prywacie 
i kastowości podpisali ogłoszony w nr. 90. Cza­
su i w Ojczyźnie inserat, będący świadectwem 
niedołęztwa i niepoczytalności politycznej? Cy­
tując w niemieckiem tłumaczeniu fałsze tam po­
dane, p. Seliger chwali Czas i Ojczyznę, chwali 
panów na inseracie podpisanych, że zerwali so­
lidarność narodową, że stronią od Czytelni pol­
skiej i od Towarzystwa zaliczkowego, w któ- 
rem upatruje największe dla dążeń swoich nie­
bezpieczeństwo, a tem samem potwierdza w zu 
pełności doniesienia moje dawniejsze.

Nieostrożne to wywnętrzenie się jego naj­
lepiej przekonuje o znaczeniu i wartości umie­
szczonych w Czasie absurdów i dowodzi, ż« 
szkalowany przez liberałów niemieckich Czas 
postępuje zbyt nieoględnie w przyjmowaniu re ­
klam różnego rodzaju, wyświadcza częstokroć 
przysługę największym naszym wrogom. Lecz 
nie dość na tem, mamy do niego jeszcze więk­
szy żal i musimy zarzucić mu nierzetelność, 
gdyż umieściwszy brednie z tak nieczystego 
źródła, nie chcąc kompromitować mameluków, 
zwerbowanych przez hr. Bobrowskiego, między 
którymi było dwóch protestantów Niemców, je ­
den kuzyn p. Seligera, jeden bezwyznaniowiec 
i jeden wójt ze szkoły Linderta — nie umieścił 
sprostowania, nadesłanego od zwyczajnego swe­
go korespondenta, który broniąc trafności mo­
ich zapatrywań, napiętnował deklarację kółka 
wzajerr nej admiracji jako blagę, puszczoną w 
świat w interesie demoralizującej polityki p. 
Seligera. Poważny Csas, lubiący zapełniać ko­
lumny swoje korespondencjami z Rzymu, Aten, 
Kairu i t. d., wiadomościami o haremie sułtana 
Darfuru, Hassabala, i o odrażającej woni tłu ­
szczu odalisek jego i dzieci (patrz nr. 155), a 
wzbraniający się umieścić sprawozdań Towa­
rzystwa zaliczkowego bialskiego, odezwy wy­
działu Czytelni, wzywającej do zasilania jedy­
nej tutaj biblioteki polskiej książkami, zanie­
chawszy zdemaskowania prawdziwej tendencji 
owego inseratu i autorów onego — Czas przy­
służył się tylko hersztowi prusofllów bialskich, 
który — dodaję to z przyciskien — li tylko 
dzięki nieudolności i brakowi wszelkiego zmy­
słu politycznego u naszych obywateli i księży, 
przewodzi w Radzie powiatowej.

Odkąd hr. Bobrowski ujęty obiecanką mar- 
szałkostwa i protekcją w niemieckim banku fur 
Handel u. Gewerbe, (w którym także p. Selin- 
ger rządzi), do tego dopomógł p. Seligerowi, 
ie  gospodarować może w powiecie bez kontroli, 
szkody ztąd dla nas są coraz większe. Dowo­
dem tego użycie funduszu drogowego, podwyż­
szenie płacy powiernikowi jego, p. Iw., o 200 
złr., chociaż zajęcie jego ogranicza się na prze­
chadzkach, fajce, kartach i łapaniu m uch; do­
wodem dalej afera Kopcińskiego, nierząd gmi­
ny oświęcimskiej i t. d. (W łaśnie przed kilku 
dniami zjechała do Oświęcima komisja z W y­
działu krajowego i odkrywszy grube nieporząd­
ki, zarządziła likwidację. Teraz dopiero zrozu­
mieć można znaczenie a d r e s u  ogłoszonego w 
Ojczyźnie do p. Seligera przez burm istrza w 
imieniu Rady gminnej.)

Nawet włościanom zaczyna się niepodobać 
ta gospodarka. I  tak na ostatniem posiedzeniu 
Rady pow. wystąpił włościanin Halama przeciw 
lokowaniu funduszów powiatowych na 5 prct. 
w niemieckiej kasie oszczędności w Bielsku,

gdy nasze kasy oszczędności płacą po 6 prct. 
i tym jako krajowym należy się w tym wzglę­
dzie pierwszeństwo. Zdrowe to i słuszne żąda­
nie trafiało do przekonania obecnych włościan 
radnych. Wtem p. wicemarszałek Bobrowski, 
chcąc się przypodobać swemu protektorowi, 
podchodzi do Helamy i tłumaczy mu, ż e k a ­
s y  n i e m i e c k i e  s ą  p e w n i e j s z e  i w y ­
d a j ą  p i e n i ą d z e  z a w s z e  n a w e t b e z  
w y p o w i e d z e n i a  ( ? ! )  i ż e  k r a j o w e  
k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  n i e d a j ą d o s t a  
t e c z n e j  g w a r a c j i  i n a j c z ę ś c i e j  c i e r ­
p i ą  n a  b r a k  g o t ó w k i .

Takich to indywiduów trzeba p. Seligero­
wi! Nie dziw przeto, jeżeli z zadowoleniem wy­
wdzięczając się prolonguje mu weksle, głaska 
go po brodzie i klepie po ramieniu, nazywając 
go w Silesii „einen echten Cavalier“, zupełnie 
tak jak  niegdyś klepał po ramieniu p. Fried- 
berga i pow tarzał: „Sie sind doch ein brayer 
K e rl!“ Oto politowania godne, służalcze role, 
jakie odgrywają niektórzy rodacy nasi, powo­
łani do obrony praw naszych ! Na szczęście role 
ich prędko się kończą.

Granice ustępstw kościoła kato 
lickiego.

Wiadomość, że biskupi niemieccy udzielają 
katolikom pozwolenia do wzięcia udziału w 
wyborach do zarządów nad majątkiem kościel­
nym, powitała prasa półurzędowa i pokrewne 
z nią dzienniki niemieckie jako pierwszy krok 
do zwycięztwa nowożytnych „bojowników kul- 
turaych," twierdząc, że „kiedy.biskupi katolic­
cy w jednym punkcie ustąpili,' to z czasem 
przyjmą i inne prawa polityczno kościelne," 
któremi w ostatnich latach tak hojnie katoli­
ków w Niemczech obdarzono. W celu zbicia 
tego domysłu, zaczęła Germania zamieszczać
cały szereg artykułów pod napisem „Die Hal 
ung der Katholikfen gegeniiber dem Gemeinde

kirchenyermogensgesetz", wyjaśniając, na co bi­
skupi katoliccy zgodzić się mogą a na co ni­
gdy nie zezwolą, nawet w drodze układów. J a ­
ko niemożebne do przyjęcia dla kościoła kato­
lickiego wyszczególnia Germania następujące 
p ra w a :

„1. Kościół katolicki nie zezwoli n i g d y  
na żądane przez prawo o zawieszeniu presta- 
cji dla duchownych oświadczenie, ponieważ o- 
świadczenie to domaga się bezwarunkowego i 
nieograniczonego posłuszeństwa obecnym i przy­
szłym prawom pruskim, podczas kiedy kościół 
katolicki zgodnie z wszystkiemi chrześciańskie- 
mi wyznaniami naucza warunkowość i ograni­
czenie wszelkiego stosunku zależnego ludzi od 
ludzi, tak że państwo pruskie w sprawie o za­
wieszeniu prestacji opuściło grunt ogólnie u- 
znanego chrześciańskiego prawa moralnego. To 
przyznał wyraźnie nawet organ „starokatoli­
ków", monachijski Deutscher Mercur. „Bojowni­
cy kulturni" jednakże woleli zamilczeć o tem 
ważnem przyznaniu, jakkolwiek Germania nie- 
omieszkała nadać mu potrzebnego rozgłosu, po­
nieważ przyznanie takie trudnoby było pogo­
dzić z innym faktem, że p. Reinkens i jego 
księża — a ksiądz to pisał ów wywód Mer- 
kura ! — z pod prawa o zawieszeniu prestacji 
wyraźnie wyjętymi zostali.

2. Kościół katolicki n i g d y  się nie zgodzi, 
ażeby państwo rozstrzygać miało w ostatniej 
instancji pod względem jego członków. Pań­
stwo może „starokatolików" uznawać za o d- 
d z i e l n e  stowarzyszenie religijne i uposażać 
tak bogato, jak chce.. Kościół katolicki w tem 
mu przeszkadzać nie będzie. Lecz zaprzecza 
mu k o n s e k w e n t n i e  i z a s a d n i c z o  
mocy uznawania tak zwanych „starokatolików", 
którzy przez swoje dogmata i przez swój cał­
kiem samodzielny system kościelny, od kościoła 
katolickiego się odszczepili i Wspólność kultu

i sakramentów z kościołem również i z swej 
strony odrzucają, za członków kościoła katoli­
ckiego w e w n ą t r z  organizacji tegoż kościoła 
i przyznawania im prawa do współwłasności 
np. budynków kościelnych, które przez to dla 
katolików straconemi zostają.

3. Kościół katolicki nie zgodzi się n i g d y ,  
ażeby ksiądz pizez wybór na proboszcza, ze 
strony rządu nakazany, lub na mocy prawa pa­
tronatu, przez państwo rozszerzonego, bez 
współudziału kościelnych zwierzchników, stać 
się mógł duszpasterzem katolickiej gminy, i 
żeby gmina ta  w dozwolony i ważny sposób 
przyjmować mogła czynności pasterskie podo­
bnego kapłana.

4. Kościół katolicki n i g d y  się nia zgo­
dzi, ażeby biskup lub ksiądz utracił przez wy­
rok rządowy urząd swój kościelny, w którymby 
go zwierzchnicy jego kościelni jeszcze nadal 
utrzymać chcieli, a ażeby zatem przez podobny 
wyrok państwowy uwolnić mógł dyecezjan bi­
skupa lub parafian proboszcza, od obowiązku 
wierności kościelnej dla tych duchownych pa­
sterzy. Nawet pod względem praw majątkowych 
komunikowanie się z komisarzami rządowymi 
Massenbach w Pozuaniu i Himly w Paderbornie, 
wtedy jedynie jest dozwolonera ze strony ko­
ścioła, jeżeli kompetentni zwierzchnicy ducho­
wni na to komunikowanie się zezwolą, a zatem 
od obowiązku wierności zwolnią. Przy zwolnie­
niu od p a ń s t w o w e j  p r z y s i ę g i  w i e r ­
noś c i ,  zachodzi pod tym względem całkiem 
podobny stosunek.

5. Kościół katolicki n i g d y  nie zgodzi 
się, ażeby państwo w czysto kościelnych spra­
wach wykonywało najwyższą władzę dyscypli­
narną, m ogąc, jak tego się prawo z dnia 12 
maja 1873 roku domaga, podciągnąć w wszyst­
kich zasadniczo lub materjalnie ważnych spra­
wach decyzję zwierzchników kościelnych jesz­
cze przed swoje forum świeckie, ażeby tam 
rozstrzygać w ostatecznej instancji, przyczem, 
jak to wyraźnie wypowiedzanem jest w spra­
wozdaniu komisji Izby poselskiej, trybunał pań­
stwowy nie może się „zatrzymać i przed d o- 
gm a t em.“

6. Kościół katolicki nie może się n i g d y  
zgodzić, ażeby państwo posiadało prawo, jak 
to w §. 1. prawa z dnia 12 maja 1873 r. je s t 
wyrażonem, odebrania Ojcu św. władzy najwyż­
szej dyscyplinarnej nad biskupami i księżmi 
całkowicie, lub przymuszenia go do przelania 
jej na inne zwierzchności."

Wyliczywszy powyższe sześć punktów, wy­
powiada Germania co następuje-. „Na tych za­
sadach stoi i z niemi upadnie kościół katolicki, 
gdyż one są praktycznie wielkiego znaczenia w 
życiu kościelnem i opierają się na nauce kato­
lickiej. Gdyby kościół zasad tych miał się 
zrzec, natenczas przestałby też z upadkiem 
ich istnieć jako kościoł katolicki, przyznałby 
prawodawstwu pruskiemu prawo stanowienia i 
o nauce katolickiej i o warunkach żywotnych 
istnienia swojego, uczyniłby nietylko tryb tego 
istnienia, lecz i samo istnienie zawisłem od 
prawodawstwa Prus, pozbawiłby się zasad i 
oparcia, i wystawiłby się słusznie na pośmie­
wisko świata. W tym dniu, w którym kościół 
katolicki w powyższych sześciu punktach, do 
których zresztą i inne jeszcze dodaćby można, 
ustąpi, w dniu tym uzna Germania cały kato­
licyzm za niedorzeczność i za oszukiwanie ludz­
kości."

Bismarkowska Prov. Corrsp. rozbierając 
najświeższy zwrot w zachowaniu się biskupów, 
mówi, . że sięga on daleko poza ustawę o ma­
jątku kościelnym; pierwszy to raz biskupi fak­
tycznie porzucili zasadę, że kościół nie powi­
nien przyjść z pomocą wykonaniu ustaw jedno­
stronnie przez państwo wydanych w sprawach 
kościelnych; a nadzieja rządu, że biskupi uzna­
ją, iż sumienie nakazuje im zaniechać oporu 
wstrząsającego kościołem, spełniła się bezwa-

runkowo. Oświadczenie Germanii możemy uwa 
żać za granicę ustępstw możliwych ze strony 
biskupów.

Przegląd polityczny,
Austro-W ęg ry . Według Nowej Pressy w 

r. 1845 wynosił etat ministerstwa wojny 52‘/3 
miliona zł. W latach 1848 i 1849 wynosił on 
razem 237.m  mil. zł., a w latach 1854 i 1855 
razem 424.,3J milionów zł.

W ydatki na utrzymanie armii wynosiły 
W 1846 roku 59.215,949 zł.

„ 1847 „ 62.963.096 „
„ 1848 „ 72.290.459 „
„ 1849 „ 165,081.884 „
„ 1850 „ 126,162.936 „
„ 1851 „ 125,840.078 „

Wydatki na utrzymanie armii wynosiły 
dalej:

Wydatki zwyczajne. Nadzwyczajne.
W 1852 r. 110,843.321 zł. 3,163.236 zł.

„ 1853 r. 111,967.916 „ 5,761.944 „
„ 1854 „ 117,401.192 „ 91,294.664 „
„ 1855 „ 114,320.715 „ 101,721.117 „
„ 1856 „ 109.695.558 „ 14,138.279 „
„ 1857 „ 106,890.019 „ 16,142 840 „
„ 1858 „ 101,317.061 „ 3,985.483 „
„ 1859 „ 112,317.261 „ 188,833.459 „

W r. 1860 ogółem 134.621.680 złr. Nastę­
pnie według bndżetn w 1862 r, 136,041.849 
złr.; w 1863 r. 117,504.619 złr., w 1864 roku 
116,487.901 złr., w 1865 r. 98,435.572 złr., w 
1866 r. 96.588.981 złr., w 1867 r. 86,770.000 
złr. W 1868 r. umieszczono w wspólnym bu­
dżecie dla armii lądowej 71,919.340 złr. i
25,994.852 złr. na wymogi nadzw., a 8,455.677 
złr. dla marynarki, razem 106,369.869 złr., a 
nadto 3,275.817 złr. dla milicji krajowej w 
Przedlitawii, a ,502.600 złr. dla węgierskiej mi­
licji krajowej, razem przeto 110,148.286. Licząc 
w ten sam sposób wypadało

w 1869 roku 91,104.347 złr.
„ 1870 „ 100,289.769 „
„ 1871 „ 118,707.497 „
„ 1872 „ 120,301.086 „
„ 1873 „ 127,013.697 „
„ 1874 „ 125,087.691 „

Z Czerniowiec piszą do dzienników wie­
deńskich: „W ostatnich czasach dokonuje się
w Czerniowcach ważne dla Bukowiny zdarze­
nie, a mianowicie reorganizacja zarządu dóbr 
bukowińskiego gr. orjent. funduszu religijnego. 
Dobra te, które zajmują przeszło dwie trzecie 
części całego obszaru Bukowiny, były do nie­
dawna zarządzane prowizorycznie przez dyrek­
cję dóbr, złożoną z urzędników ministerstwa 
oświecenia. Ministerstwo rolnictwa, któremu 
obecnie bezpośrednio podlega zarząd tych dóbr, 
wydało statu t organizacyjny i właśnie na pod­
stawie tego statutu ma być obecnie przepro­
wadzone zestawienie urzędników dla służby 
jurydycznej, administracyjnej i lasowo-techni 
cznej." Część tych urzędników już jes t miano­
wana.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
P e siedzen ie  z dn ia  29 . bm., p oczą tek  o godz. 

7V a , p rzew odn iczący  p, b u rm is trz  J a s iń sk i.
U dzielono urlopów  pp. ddr. M ajew skiem u, M a­

de jsk iem u, S trze leck iem u  na  dw a m iesiące , p. An- 
toniem n Chylińsk iem u na  sześć  tygodn i. P . p re z y ­
de n t zaw iadom ił p rzy tem  R adę, że  udz ie lił p. Ż ó ł­
k iew sk iem u  urlopn  n a  t r z y  tygodnie .

D w ie sp raw y , w inesione p rzez  sekcję  trze c ią  
i d rngą , nznano  za  n a g łe .

P ie rw sz a  sp raw a  do tyczy  prośby  p. S a lam ona 
R a p a p o r ta ,  k tó ry  o trzy m aw sz y  konsens na  k a m ie ­
nicę dw np ię trow ą  i zacząw szy  j ą  jn ż  bndow ać, p ro ­
si, a ż e b y m u p o z w o lo n o  w yprow adzić  obecnie  t r z e -

cie p ię tro . Spraw ozdaw cą p. P  i e t  s c h. Sekc ja  
tr z e c ia  d la  zb ad an ia  dokładnego  sp raw y , w ybra ła  
osobną kom isję, złożoną z pp . G ostkow skiego  i i n ­
żynierów , W ierzb ick iego  i Z a c h a re w ic z a . Ci o s ta ­
tn i ośw iadczy li, że pod w zględem  tech n ic zn y m  nie 
m a n iebezp ieczeństw a  w zn iesie n ia  trze c ieg o  p ię tr a  
na w yprow adzone ju ż  m nry . M a g is tra t da ł z d a i ie  
n iep rzychy lne . S ekc ja  zaś  w iększością  głosów  z go ­
dz iła  się ndzielić  pozw olen ie  panu  R appap o rjow i. 
W niosek  ten  w yw ołał s ilną  opozycję  w p. G o s t ­
k o w s k i m ,  k tó ry  jn ż  w kom isji ośw iadczy ł się 
z p rzeciw nem  z dan iem : J e s t  p raw o, albo niema
p raw a  ? zap y tu je  p. G ostkow ski. U staw a  w ym aga 
pew nego s to sunku  g ru b o ści m urów  dolnego i w yż­
szego p ię tra , a tego  w danym  w ypadkn niem a. 
Domy d la teg o  ta k  często  się w alą, Że n sta w a  ob ­
chodzoną byw a. P a n  D ą b r o w s k i  m niem a, le  
p rzy to c zo n e  p rze z  p. G ostkow skiego  p rze p isy , z n a j­
du ją  się w s ta re j nstaw ie , now a Ich nie z aw ie ra . 
P rz y  tem , n a jw ażn ie jszem  tu j e s t  zdan ie  budow n i­
czych, a  ci z godzili się . P . G ostkow ski odc zy tu je  
§ 41 z nowej ustaw y , k tó ry  z aw ie ra  w ym ienione 
p rze ze ń  p rze p isy . M a g is tra t rów nież , —  pow iada  
p. G ostkow ski, — o p a rł zdan ie  sw oje  na n staw ie . 
P . P i ą t k o w s k i  je s t  także  za  uszanow an iem  
ustaw y , w re sz cie  p rosi p . d y rek to ra  bndow nictw a, 
ażeby  w tym  przedm iocie  w yjaw ił sw oją op ia ję  P . 
d y r e k t o r  budow nictw a stw ie rd za , iż  pod w zg lę ­
dem techn icznym  n ie g ro z i żadne n iebezp ieczeństw o  
z udz ie len ia  pozw olenia p. R a p p ap o r to w i, a le u s ta ­
wa n ie pozw ala . —  P rz y  głosow aniu , w iększość  
o św iadczyła  się za  w nioskiem  se k c ji trze c ie j.

Sekc ja  d ru g a  uw aża  za  kon ieczne  n s ta aa w ić  
kom isję  s ta łą  d la  z a rz ą d n  dóbr ziem skich .

P . M a d e j s k i  ja k o  sp raw ozdaw ca  w ykazu je  
po trzebę  i w ażność ta k ie j kom isji, o raz  od czy tu je  
in s trn k c ję  je j czynności. K om isja  ta  m a sk ładać  się 
z 7m in osób. R a d a  uchw ala  n tw orzen ie  ta k ie j ko ­
m isji, w ybór zaś  członków  pozostaw ia  do p rz y s z łe ­
go posiedzenia .

N a po rządku  dsiennym  dw ie sp ra w y : S p raw a  
cm en ta rza  G ródeckiego  i n lokow ania  5 0 .0 0 0  zł. 
podnieść się m a jących  z k a sy  oszczędności.

S p ra w a  c m en ta rza  G ródeckiego , k tó re j s p r a ­
w ozdaw cą by ł dr. K a r c z ,  w yw ołała  ożyw ioną d y ­
skusję . W szyscy  zgodzili się na  to, iż  zam knięcie  
cm en ta rza  G ródeck iego  j e s t  konieczuem . A le ja k ie  
m ają  być d a lsze  n a s tęp s tw a  ? Czy u tw orzyć  now y 
cm en ta rz , czy też  p a ra fje  (św. A nny  i św . M arji 
M agaleay ), na leżące  do c m en ta rza  G ródeckiego , do ­
łączyć  do cm en ta rzó w : Ł yczakow sk iego  i S try j-  
sk iego?  S ekc ja  ożw iadczy ła  się  p rze c iw  z ak ła d an in  
now ego c m en ta rza , ta k  ze w zględów  sa n ita rn y c h  
ja k  i finansow ych. O taczać  m iasto  c m en ta rzam i 
w cale n ie  je s t  rze cz ą  zdrow ą, w szędzie  s ta r a ją  się 
am en ta rze  sc en tra lizo w a ć : w W arsza w ie  j e s t  je d e n  
ty lko  cm en ta rz , w P a ry ż u  dw a. S ek c ja  proponu je  
pa ra fję  św . A nny do łączyć  do cm en ta rza  Ł y c z a ­
kow skiego , p a ra fję  zaś  św . M arji M agdaleny  do 
c m en ta rza  S try jsk ieg o , k tó ry  z tego  pow odn w y p a ­
dnie ro zsz e rzy ć .

D r. M i l l e r  e t  z w ra c a  uw agę, że  na w zg ó ­
rzach  S try jsk ich  p o w sta ją  ź ród ła , z asy c a ją ce  s tn -  
duie m ie jsk ie. O bronić s ię  p rzeciw ko  z a tru w an iu  
wody, m ożna ty lko  pa len iem  trnpów .

P . D ą b r o w s k i  rów nież  j e s t  p rze ciw n y  r o z ­
sz e rz e n ia  cm en ta rza  S try jsk ieg o , poniew aż z ta m tą d  
przychodzą  wody.

O św iadcza  s ię  w  tym  sam ym  dachu  i p a n  
A l e k s a n d r o w i c z .  W re szc ie  p. D ąb row sk i 
s ta w ia  w niosek , ażeby  obie p a ra fje  p rzy łą cz y ć  do 
cm en ta rza  Ł yczakow sk iego . P r z y  głosow aniu , u chw a­
lono : 1) Z am knąć c m en ta rz  G ródeck i i 2) p a ra fje  
św. A nny  i św . M arji M agdaleny  p rzy łączyć  do 
c m en ta rza  Ł yczakow sk iego .

N a w niosek p. G r o m a n a  ja k o  spraw ozdaw ­
cy, uchw alono kw otę  5 0 .0 0 0  zl. ja k o  trze c ią  ra tę  
pożyczki 3 0 0 .0 0 0  zł. dnia 1. s ie rp n ia  b. r . z gal. 
k a sy  oszczędności podnieść  się m a jącej, nlokow ać 
w n a stęp u jąc y  sposób : 1) 2 3 .0 0 0  zł. u lokow ać s ta ­
le w B an k u  W łościań sk im  na  6°/0, 2) 2 7 .0 0 0  z ł.

B an k u  H ipotecznym  na rac h n n k n  b ieżącym  na

myślał sobie. Takież uwagi i Pannie Kunegun- 
dzie na myśl przychodziły, położenie wówczas 
stałoby się arcytrudnem — fa la lnem ; możnaż 
się woli takiego dobroczyńcy sprzeciwiać, albo 
ją  lekceważyć ? Kuniuszyc jednak ufał w cha­
rak ter i serce swej bogdanki, ale niespokoju 
wszelako pozbyć się nie mógł.

Tymczasem jak wszędzie i zawsze tak i 
teraz w otoczeniu Księcia, ciągle się na Hro- 
zówkę, jako na świeży wypadek zw racała roz­
mowa, tem więcej że Księciu widocznie pilno 
już było rozpocząć swaty. Była to jego słaba 
strona i najmilsze zajęcie, gdyż biorąc assumpt 
z wesela, sutą mógłby urządzić zabawę. Trzeba 
przytem wiedzieć, że zachowania wszelkich 
w ogóle dawnych obyczajów i obrzędów, Książę 
przestrzegał nadzwyczaj pilnie, i jakby na prze­
kor innowacjom cudzoziemskim tak  usilnie i go­
rąco przez dwór i samego Króla JMCi zaleca 
nym , stara ł się on o ile tylko podobna ten 
wrzekomo cywilizatorski popęd hamować, a s ta­
roświeckie obyczaje utrzymać i zachowywać na 
L itw ie : i kto wie — czy nie jemu to właśnie, 
okolice tamte do dziś dnia jeszcze zawdzięczają 
swój patrjarchalny charakter.

(Dok. nast.)

H ercegow ina.
Korespondent wiedeński Gazety Warszaw­

skiej podaje następujący opis historyczny H er­
cegowiny:

Dzisiejsza Hercegowina od czasu zaludnie­
nia półwyspu Bałkańskiego przez Słowian, s ta­
nowiła część Bośnii. Dopiero książę Szczepan 
Wukałowicz, utworzył sobie z tej prowincji u- 
dzielne księstwo i od cesarza Fryderyka III. 
w roku 1440 uzyskał tytuł hercoga — ztąd na­
zwa Hercegowina, którą Turcy zamienili na Her- 
sek. Gdy Turcy po zdobyciu Carogrodu podbi-( 
jali Serbię i Bośnię, książę Szczepan odgrywał 
dwuznaczną rolę i wszelkiej sąsiadom chrześ- 
ciańskim odmówił pomocy. Ale zaledwie Bośnia 
była podbita ("1463), Omer basza ze znacznem 
wojskiem wtargnął do Hercegowiny i zmusił 
księcia Szczepana do złożenia sułtanowi hołdn, 
płacenia rocznego haraczu 25.000 dukatów i 
oddania najmłodszego syna w zakład. Po śmier 
ci Szczepana synowie jego podzielili kraj po­
między sobą, ale niebawem przez wojska tu­
reckie wygnani zostali. W r. 1483 Turcy do­
konali ostatecznego podboju Hercegowiny i przy­
łączyli ją  do baszaliku bośniackiego. Dopiero 
w roku 1832 sułtan Mahmud, aby wynagrodzić 
kapitana Stolaczu, Ali - agę, za okazaną pod­
czas powstania mahometan wierność, utworzył 
wezyrlik mostarski. obejmujący większą część 
dawniejszej Hercegowiny, i nadał go Alemu.

Hercegowina obejmuje 300 mil kw adrato­
wych; liczy 300.000 ludności; katolików 50.000, 
prawosławnych 180.000, reszta mahometanie; 
rozpada się na trzy  sandżakaty: Focza, Trzebi­
nia i Mostar. W ezyr rezyduje w Mostarze, la­
tem przebywając w odległej o dwie mile odj

stolicy wiosce Bnnie, gdzie A ll-aga, pierwszy 
wezyr hercegowiński, piękny pałac wystawił 
i wspaniały ogród w guście włoskim założył. 
Rywalizując z sąsiadem bośniańskim, wezyro­
wie Mostaru otoczyli się świetnym dworem, 
mieli tajnych radców, adjutantów, kanclerzy, 
marszałków dworu, sekretarzy, skarbników, o- 
sobnych dostojników do podawania tytofliu, faj­
ki, kawy, wody i ręczników, strażników broni, 
prochu ltd. Aby utrzymać dwór taki, w hanie­
bny sposób rabowano ubogą ludność, tak, że 
Hercegowina pomiędzy wszystkiemi tureckiemi 
prowincjami najbardziej była obciążona podat­
kami. Obecnie wezyr pobiera stałą  płacę, ale 
zubożała i wyzyskiwana tak  długo ludność, przy 
najlepszej woli, podatków zwykłych płacić nie 
może. A cóż dopiero kiedy przybędą nowe, jak 
to się właśnie stało w bieżącym roku!

Stolica Hercegowiny Mostar, gdzie obok 
wezyra rezyduje władyka prawosławny, leży w 
pięknej równinie u podnóża góry Welesz, przy 
ujściu Radobli do Narenty. Miasto liczy około
18.000 mieszkańców, przeważnie mahometan. 
Nazwę wywodzą od „mostu starego," który 
przez rzymskiego cesarza Trajana, Według in­
nych przez Hadryana, zbudowany jednym ol­
brzymim lukiem, latem 80 stóp nad powierzch­
nią wody sterczącym, łączy tu dwa brzegi Na­
renty. W powiecie mostarskim leży także nad 
Listycą Szeroki Brzeg, gdzie Franciszkanie w 
roku 1846 wybudowali nowy klasztor, w którym 
przebywa prowincjał. Po Mostarze główniejsze 
miasta są: Stolacz nad rzeką Brigawą, silna 
warownia, i Trzebinia, 6 mil od granicy dal- 
mackiej, licząca około 3000 mieszkańców. Na 
tem miejscu stało niegdyś rzymskie miasto Tri- 
bunia, zniszczone przez Serbów. Za czasów Por- 
firogenety, Tribunia była stolicą udzielnego 
księstwa, tudzież rezydencją biskupa. W pobli­
żu Trzebini Jezuici utrzymują kolegium, jed 
nakże Franciszkanie, po większej części kra­
jowcy, nierównie są w Hercegowinie popular­
niejsi.

O kilka mil na wschód od Trzebini, tuż 
nad granicą czarnogórską, leży Grahowo. Wo­
jewoda czyli starszy tego miasteczka, Jakób, 
w r. 1841 za pomocą Czarnogórców wyswobo­
dził się od Turków, którym we cztery lata 
później wprawdzie znowu poddać się musiał, 
jednakże skutkiem sąsiedztwa Czarnogóry, Gra- 
howianie łatwiej aniżeli inne obwody opierają 
się uciskowi 1 nadużyciom urzędników tureckich.

Główną rzeką jest Narenta czyli Neretwa, 
k tóra od miasteczka Konice w kierunku pół­
nocno-zachodnim płynąc, tworzy granicę pomię­
dzy Bośnią a Hercegowiną, następnie w pobliżu 
wioski Sowit’ zwraca się ku południowi, tw o­
rząc liczne bagna i przyjmnjąc mnóstwo ma­
łych rzeczek, pod Metkowicą przekracza gra­
nicę dalmacką i czterema ramionami wchodzi 
do Adryatyku. Oprócz słynnego wspomnianego 
już mostu mostarskiego, drugi żelazny most, 
wystawiony podobno w X wieku przez króla 
bośniackiego Kralimira, łączy brzegi Narenty 
pod Konicami. 1

„Żwi kao beg na Hercegowinie" — żyje 
jak  beg na Hercegowinie — stare to przysło­

wie piętnuje w tym kraju ucisk doznawany 
przez ludność słowiańską. Pobieżny rzut oka 
na rządy tureckie bliżej to rozświeci.

Kiedy Turcy podbili Bośnię i Hercegowinę, 
kto mógł chronił się do Dubrownika, Dalmacji 
i Węgier. Dziś jeszcze w tych krajach istnieją 
potomkowie zbiegów. Aby zapobiedz całkewi- 
temn wyludnieniu kraju, sułtan Mehmet II dał 
Franciszkanom przechowywany dotychczas w 
klasztorze w Fojnicy ferman, zapewniający ka­
tolikom wolność wyznania, oraz możne rodziny 
osobnym beratem ubezpieczył w posiadaniu wła 
sności. Później jednak Usven-bej, zięć sułtana, 
zwołał szlachtę, odebrał im dane beraty i zmu­
sił ich do przejścia na islamizm. Tak szlachta 
bośniacka sturczyła się. Włościanie tem mniej 
oprzeć się zdołali, jednakże przyjąwszy wyzna­
nie zwycięzcy, język ojczysty ocalili.

Poturczona szlachta niebawem nietylko za­
pewniła sob e nad poddanymi władzę, której 
używała w sposób gwałtowny, ale nawet stała 
się niebezpieczną wezyrom, których całkiem u- 
czynila od siebie zależnymi. Wówczas to po­
między ludem powstało przysłowie: „Jeden po- 
turica goryj (gorszy) od sotine Turokach."

Wprawdzie niekiedy zacniejszy wezyr usi­
łował poskromić wszechwładzę baszów bośniac­
kich, jak zwłaszcza Mehmet-Kukawica, który 
w roku 1750 kilkunastu baszów w Trawniku 
ściąć kazał. O nim lud śpiewał później: „Gdy 
Kukawica był baszą, nie wiedziano, co to ba­
sza." Lecz niebawem intrygi panów bośniac­
kich dokonały w Carogrodzie upadku zniena­
widzonego wezyra, który wyrok uprzedził sa­
mobójstwem. To też w Bośnii, baszowie i jan ­
czarowie najdłużej oparli się reformom, zamie­
rzonym w Ćarogrodzie, i trzeba było krwawej 
walki, aby w końcu uśmierzyć bośniacką szla­
chtę turecką, i wezyrom przywrócić władzę.

Ale los ludności chrześciańskiej stał się 
odtąd jeszcze smutniejszy. W czasie nieustan­
nej walki pomiędzy wezyrem a baszami, lu­
dność chrześciańska lepszej doznawała doli, 
gdyż obie strony zmuszone były ubiegać się o 
jei przyjaźń Po stanowczem uśmierzeniu buntu 
baszowie zuchwałość, z jaką dawniej występo­
wali przeciw wezyrom, obrócili przeciwko wło­
ścianom. Nowem narzędziem ucisku, stała się 
nowa biurokracja turecka, muzelimi, nasyłani 
z innych prowincyj, celem pobierauia podatków, 
którzy bezwstydniej Wyzyskają kraj, niźli da­
wniej baszowie.

To też w stosunkach politycznych nastąpił 
całkowity przewrót. Dawniej powstania w Bo- 
snii i Hercegowinie miały cechę przeważnie po­
lityczną, były rokoszem zuchwałych baszów 
przeciw* słabemu rządow i; teraz są one uroczy­
stym protestem uciemiężonej ludności słowiań­
skiej, przeciw podwójnemu, socjalnemu i naro­
dowemu uciskowi panów tureckich i rządu. To 
też nowsze dzieje Hercegowiny od roku 1840 
są łańcuchem nieustannie ponawiających się po­
wstań ludn, krwawo wprawdzie uśmierzanych, 
ale jednak coraz bardziej osłabiających powagę 
rządu i coraz bardziej budzących pomiędzy sło­
wiańską ludnością poczucie politycznych i na­
rodowych praw.

Rząd turecki znajduje się w nader trudnem 
położeniu. Mimo najlepszej woli nie może za­
dość uczynić uprawnionym żądaniom ludności 
chrześciańskiej, skoro albowiem w tej mierze 
choć słaby tylko krok uczyni, cała kasta pa­
nująca wszelkiemi siłami stara się przeszkodzić 
reformom. I  tak: już w roku 1839 sułtan wy­
dał znany firman, w którym ogłosił równoupra­
wnienie Turków i chrześeian, ale dziś jeszcze 
firman jes t martwą literą. Żaden chrześciaum 
nie piastuje urzędu, nie może świadczyć przed 
sądem przeciw Tnrkowi, a zawsze jeszcze wy­
raz „raja" zachował w ustach klasy panującej 
dawniejsze pogardliwe znaczenie. O tyle jednak 
stosunki zmieniły się na niekorzyść Turków, że 
w dawniejszych czasach, chociaż panowauie ich 
wszędzie w słowiańskich prowincjach było znie­
nawidzone, przeważało jednak nczucie bojaźni 
i trwogi. Odkąd dawniejsze zwycięzkie wyprawy 
wojsk tureckich przemieniły się na szereg klęsk, 
a panowanie sułtana zawisło od intryg dyplo­
matycznych, trwoga ustąpiła pogardzie, i bez 
przesady zapewnić można, iż pogarda, jaką 
wzajemnie raczą się Turcy i Słowianie, po obu 
stronach mniej wiecej równego dostąpiła sto­
pnia. Naturalny to wprawdzie skutek danych 
przesłanek, ale niestety! działa demoralizująco 
i po obu stronach niszczy szlachetniejsze po­
pędy.

Pomimo czterowiekowej niewoli, Hercego­
wina przechowała słowiański charakter ludności. 
Nawet w rodzinach starożytnej szlachty bośniac­
kiej, niektóre zwyczaje, jako to: czczenie da­
wnego patrona rodu, zachowują łączność z 
przeszłością. U chrześeian hercegowińskich te 
same znajdujemy przymioty, co u ościennych 
Dalmatyńców: nieograniczoną gościnność, pa- 
tryarchalne życie rodzinne, męztwo i pochopność 
do boju, uczciwość i trwałość przyjaźni; ale 
także te same wady: srogą nienawiść, żądzę 
zemsty, nieoględność na jutro. Ta ostatnia wada 
pod wpływem islamizmu rozwinęła się do nad­
zwyczajnej potęgi. Niemal częściej od Samych 
Tnrków rąjasy z fatalistyczną rezygnacją po­
wtarzają: Tako je sudjeno.

Życie rodzinne w Hercegowinie jak  Bośnii 
oparte jest na patryarchalnych zasadach. Na 
czele rodziny stoi „starszy", synowie i po oże­
nieniu zostają w domu rodzicielskim, tak, że 
często rodziny składają się z 50 i więcej osób. 
W obecności starszego nikt nie odważy się 
usiąść, ani zapalić fajki, dopóki ten nie pozwoli. 
Latem młodzi śpią pod gołem niebem, zimą w 
stodołach; dom pozostaje dla rodziców. Żywność 
nader skromna. Mleko, cebula, a zimą ćwikła 
stanowią główny pokarm; chleb znajduje się 
tylko w majętniejszych domach. Starszy wy­
znacza rodzinie robotę dzienną. Podczas żniwa 
mniej liczne rodziny dopomagają sobie nazwa- 
jem; praca wspólna odbywa się zwykle wesoło, 
przy śpiewie i opowiadaniu. Wiadomo, że Bo­
śniacy obfitują w pieśni ludowe, bajki i zagad­
ki. W uk Stefanowicz ogłosił zbiór tej poezji 
ludowej, ale wiele jeszcze krąży pomiędzy lu­
dem pieśni i opowiadań, nieogłoszonych dru­
kiem. Powieści Indowe odznaczają się tu nie 
kiedy prawdziwie dramatycznem zawikłaniem,

często jednak są dziecinne i niedorzeczne. Snać 
przyrodzony talent indu uie mógł się normaikie 
rozwinąć.

Jeden z najznakomitszych znawców turec­
kiej Słowiańszczyzny, baron Reinsberg-Diirings- 
feld, roztrząsając kwestję przyszłości, upadek 
Turcji nważa jako nieunikniony, ale ani Serbii, 
ani Czarnogórze nie przyznaje prawa do spad­
ku. * „Jedyną możebnością pozyskania Słowian 
tureckich dla oświaty europejskiej, byłoby utwo­
rzenie południowo-słowiańskiego państwa, pod 
berłem austrjackiem." Myśl to może zdrowa, 
ale niestety! obecny system panujący w Austrji 
nie popiera jej bynajmniej.

Dalej zaś p. Duringsfeld kończy: „Jeszcze 
czas. Czterysta lat panowanie niewiernych ma 
trwać w Bośnii — taka jest rozpowszechniona 
pomiędzy ludem wiara. Kto. zważy siłę takiej 
wiary wśród ludu fatalistycznego, zrozumie, 
dla czego dotąd nigdy jeszcze rajasy nie pod­
nieśli rokoszu na wielką skalę. Stali się oni 
pod wpływem islamu niejako Tarkami Zachodu. 
Z rezygnacją i cierpliwie czekają godziny zem­
sty, znosząc stoicznie wszelki ucisk, marzą o 
roku 1863 " Słowa te były pisane w roku 1860, 
wróżba nie spełnił;, się. Czyliżby rok 1875 miał 
być dla Hercegowiny i Bośnii chwilą oswobo­
dzenia? W każdym razie zważyć należy, że 
ostatnie powstanie, wybuchłe 3 lipca r. b., do­
tychczas nie jest stłumione, lecz owszem zdaje 
się przybierać coraz większe rozmiary.

R ó ż n o ś c i .
* W  górach albańskich w zesz ły m  ty g o ­

dniu spad ły  obfite śn ieg i. W  okolicach Ja n in y , ja k  
donoszą z tam tąd , panow ała  fo rm alna  zim a.

* Majątek Nowego Yorku. N iedaw no tem u 
obliczono m a ją tek  gm iny m ie jsk iej N ow ego Y orku 
i pokazało  się , że takow y  w ynosi 1101 m ilionów  
dolarów ; b a d ie t  zaś  m ie jsk i na  rok b ie lą c y  docho­
dzi do 38  milionów  dolarów .

* Olbraym. W e w si D eszno , pow iecie  Ję d rz e -  
jow skim , g n b e rn ii K ie leck iej, zm arł w Intym  r . b. 
w ieśn iak  m a jący  w zro stu  łokci 4  cali 6, czy li pół- 
dz iew iętej stopy . W aż y ł on p rzeszło  8 00  fan tów , 
w p lecach  m iał sz erokości l 1/, ło k c ia , a  by ł ta k  
silny , że położyw szy  się  pod dw ukonną furę  s ia n a , t a ­
kow ą plecam i w yw raca ł. Z m arł p raw ie  nag le  W 
sk u tek  z az ięb ien ia , Ośmin lo d z i, n iosąoych trum nę  
na em ętarz  w K rzczec icach , n ie w ięcej ja k  o s t a ­
ję  d rog i od leg ły , zaledw ie  je j poradzić  m ogło. Im ię  
i nazw isko  te g o  olbrzym a podam y późn ie j, z a  a u ­
ten tyczność  fak tu  ręczym y . G dyby zm arły  *>ył 
N iem cem , zapew ne by łby  ze sw ej sy tn a c j i po trafił 
k o rzy stać .

Pod panowaniem Prusaków. Gazeta To- 
ruńska donosi: W  D ąbrów ce pod G niew em  szcze ­
piono dzieciom  szkolnym  ospę 26. bm. G dy w ra ­
cały  do domu, szed ł z niem i ja k iś  s ta r s z y  czło­
w iek, k tó ry  począ ł m iędzy dziećm i szczep ien ie  in ­
nego ro d za jn , tj . zaw ziętośc i i bójki o r ze cz y  re li­
g ijne . M ianow icie podbnrzał dz iec i ew angelicki.- 
w zyw ając , „ d ass  s ie  sich  von P o lak e n  n ic h ts  g « .
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N am iestn ik  spędził noc po in je k c ji m orfinow ej spo ­
ko jn ie  Plw ociny chw ilam i ba rd z o  obfite, k rw aw e  i 
zarop ione. P u ls  104 . T e m p e ra tu ra  c iała  39-0 . Nogi 
i p raw e  ram ię  b a rd z o  siln ie  opuchnięte . Ż yw ot 
mniej opuchły. Siły w zględnie dobre. N ieco a p e ty tu .

— Szef s ta c j i  kolei L w ow sko-C zerm ow ieckiej 
w Snczaw ie , G ustaw  Reim , pow ołany zo s ta ł do 
służby  p rzy  dy rek c ji ruchu  w e Lw ow ie. N a m iejsce 
je g o  m ianow any zo sta ł szefem  s ta c j i suczaw skiej 
F e lik s  T ru szk o w sk i Szefem  s ta c j i lw ow skie j te jże  
ko le ji m ianow any zo sta ł W in ce n ty  Pecha.

  M agistrat m iasta L w ow a ogłasza  plakatami,
Że po g ó rze  zam kow ej wolno prze jeżdżać  się powo­
zam i i konno, ty lko  z w olna, p row adzenie  zaś  koni 
luzem  j e s t  bezw arunkow o w zbroni onem  pod k a rę  
od 2 do 10 z łr.

—  D onieśliśm y n iedaw no o k rad z ież y  pope łn io ­
nej w  kościele  0 0 .  B e rnardynów . O tóż sp raw c y  t a ­
kow ej zo sta li w yk ryc i, dz ięk i kom isarzow i polic ji 
M ajdingerow i. D n ia  28 . t. m. zrob iono  rew iz ję  w 
pom ieszkaniu  w łaśc ic ie la  kam ien icy  p rz y  u licy K u r­
kow ej, T y sz k iew ic za , i znaleziono  tam  w iele p rze d ­
miotów  pochodzących z k rad z ież y . R ew izję  odbyto 
podczas n ie obecności T y sz k iew ic za , obsadzono w ięc 
p rzy s tęp y  do kam ien icy  i nadchodzącego a re sz to w a ­
no W  dzień na s tęp n y  odbyto  pow tórn ie  rew iz ję  i 
znaleziono  je szc ze  w ięcej rzeczy , schow anych  w 
kom inie. Spólnik k rad z ież y  n ie jak i F ra tk o w sk i r u ­
tynow any  z łodzie j zb ieg ł i j e s t  poszukiw any .

—  W ed łu g  obliczeń  m iejsk iego  b iu ra  s ta ty s ty ­
cznego  zm arło  we L w owie w m iesiącu  czerw cn 316 
osób, t. j .  184 płc i m ęskiej a 132 żeńsk ie j, a  m ia ­
now icie w Śródm ieściu  18 m. 11 ż. , w dzieln icy  
ha lick ie j 26 m. 24 Ż. , k rakow sk ie j 48 m. 28 ż., 
żó łk iew skiej 21 m 22 i . ,  ły czakow sk iej 9 m. 21 Ż., 
w szp ita lu  głów nym  41 m. 17 ż., u s ió s tr  m ilosier 
dz ia  10 m. 12 ż„  w sz p ita lu  w ojskow ym  4  m., w 
iz rae lick im  7 m. 6 Ż.

Pom iędzy  zm arłym i było w edług w ieku  81 
dzieci do Ig o  rokn  życia , 48  do 5 l a t ,  187 w yżej 
5 ia t —  w edłng  w yznan ia  176 rz . k a t., 47  g r . k., 
79 iz ra l., 13 innych  w yznań , 1 n iew iadom y —  w e­
d ług s ta n n  cyw ilnego 198  s ta n u  w olnego, 78  m ał­
ż onków , 39  wdów i w dowców, 1 niew iadom y — we­
dług  przyna leżnośc i 257 tu te jsz y ch , 58 obcych, 1 
n iew iadom y — w edłng z a tr u d n ie n ia : 50  w yrobni 
ków i s ług  , 28 rzem ieśln ików . 17 zaw odów  um y­
słow ych, 10 ubogich i Żebraków, 4 w łaścic ie li dóbr 
i  domów, 4  w ojskow ych, 3 kupców , 3 ro ln ików , 4 
bez  z a tru d n ie n ia  lub n iew iadom ych, 13 zm arło w 
w ięzien iach . —  D zieci i kob ie t bez z a tru d n ie n ia  
179 , m iędzy tym i na leżących  do rodzin  w yrobników  
i  słn g  8 6 , rzem ieśln ików  4 4 , zawodów um ysłow ych 
27 , kupców  6, w łaścic ie li dóbr i domów 5 , rolników  
3, w ojskow ych 3, n iew iadom ych 5.

W  porów naniu z czerw cem  roku  zesz łego  zm arło
0 4 m nie j.

Co do rodza jów  chorób zm arło  na g ru źlicę  42 
m. 36 ż. (czy li 2 4 ‘68°/0 ogółu zm arłych), na z a p a ­
len ie  przew odu oddechow ego 20  m. 16 ż. ( l l ' 3 9 '’/0), 
n a  uw iąd  schyłkow y 12 m. 11 ż. (7 ‘2 7 c/0), na z a ­
palen ie  m ózgu 11 m. 7 ż. ( 5 ,69°/0). na  r a k a  6 m. 
3  ż . ,  n a  ospę  3 m. 5 ż ., n a  b iegunkę 2 m. 6 ż., 
na  u d a r  6 m. 1 ź., na  durzycę  4  m. 2 Z., n ieży t 
żo łądka  4 m. 2 i - , zapa len ie  k isz ek  2 m. 3 Ż. 
b łąd  s e rc a  3 m . 2 . ż .— Z chorób dziec ięcych  na b rak  
s ił żyw o tnych  10 m. 2 . Ż., d rg aw k i 17 m. 
d ław iec  2 m. 2 t . ,  k sz tu s ie c  4 ż.

W ypadków  śm ierc i gw ałto w n ej było 13 (1 0  m. 
3 ż.), z  ty c h  5 som obójstw  : 3 p rzez  o trucie  (2  m.
1 ż .), 1 m. p rze z  p o w ie sz e n ie , 1 m. p rze z  pode­
rżn ięc ie  g a rd ła , zaś w ypadków  8 (7  m. 1 ż .) —  l  
p rzez  opa rzen ie , 1 p rzez  npadnięcie  z ru sz tow an ia , 
3 p rzez  p rzy sy p a n ie  ziem ią  i g ruzem , 1 p rzez  zgn ie ­
cen ie , 1 w s k u te k  u k ąszen ia  p rze z  p sa  w ściekłego.

W  pierw szem  półroozn b. r . (do  30 . czerw ca) 
zm arło  we L w ow ie 1927  osób , o 54  m nie j niż w 
tvm  sam ym  czasie  r. 1874  (1 9 8 1 ). P rz y cz y n iła  się

do tego  g łów nie  ta  o k o lic zn o ść , iż  w r. b. ospa  
znaczn ie  mniej porw ała  ofiar (24  —  g dy  w I. pół­
roczu  r. z. zm arło 86 ). N iż szą  znaczn ie  cyfrę  
p rze d s ta w ia  g ru źlica  (4 6 3  — w r. 1874 było 519) 
w yższą  zaś zapa len ie  p rzew odu oddechow ego (286  —  

r . 1874  było 237)
M iejskie biuro  s ta ty s ty c z n e .

W e Lw ow ie dn ia  14. lipca  1 875 .

—  Ceny ta rgow e  d rug iego  k w ar ta łu  r. b. mało 
się ró żn ią  od cen k w a r ta łu  p ie rw szego . B ardzo  
n ieznaczną  w idzim y różn icę  w  cenie pszen icy , o 
w sa i h reczk i, k tó re  poszły w gó rę  o 5, 7 i 12 c.

m ierzycy , gdy  żyto jęczm ień , g ro ch  i z iem n ia ­
ki spad ły  je szc ze  o 12, 9, 20 i 18 c. na m ierzycy . 
M ąka n a jp rz e d n ie js z a  p szenna  poszła  nieco w  gó ­
rę , pośledn ie jszych  z aś  ga tunków  sp a d ła . W  poró­
w naniu  z cenam i d rug iego  k w arta łu  1874 , widzim y 
z n aczn ą  zn iżkę , szczegó ln iej w cenach surow ych 
produktów , k tó re j je d n a k  ta k  samo j a k  i w p ie r­
w szym  kw arta le , nie odpow iada byna jm n ie j z n iże ­
nie cen dalszych  prze robów , ja k  przekona  n a s tę p u ­
ją c e zestaw ien ie , w którem  obok cen  drngiego  
"kwartału r . 1874  i 1875  dajem y ta k że  obliczony  
>ft  zn iżk i:

A rtyku ł. C ena ś re d n ia  2go k w arta łu . °/0 zn iżk i.
1874 . 1875.
zł. c.
6 46P szen icy  m ie rzyca  

Ż y ta  „
Jęczm ien ia  „ 
O w sa „
H reczk i „
G rochu „
Z iem niaków  „ 

M ąki c e tn a r :  
P szennej n r. O

3 85

3 73
4 20

zł. c. 
3 45 
2 18 
1 99 
1 89 
3 18

2 4 —  82

Ż y tn ie j

15 20  
11 86  
10 26

12 36 
8 33 
5 83 
5 96

6 — 4 35
—  6 —  6
19 8 12 8

9 9 6 6
30  33 24 —

27-97 25-88
37-87 34*0
48 41
67 58-6
60-3 54-0
24 16

1 30 1 21

4 6 -6 %  
43-4 „ 
3 2 T  „ 
20-6 „ 
14-7 »„ 
26-9 „ 
59-8 „

18-7 „ 
29-7 „ 
43-1 „ 
86-3 „ 
2 9 T  „ 

0 0  „ 
3 5 1  
33-5 „ 
20-8 „ 

8-1 n 
10-2 « 
14-0 „ 
12-5 „ 
10-4 , 
33-3 , 

7-0 ,

H reczane j knbek  
Bułk i fo n t 
Chleba 
W ołn c e tn a r  
M ięsa fn n t 
Po lędw icy
Słon iny  św ieżej f a n t 
M asła św ieżego  fu n t 

s ta reg o  fn n t 
M leka m ia ra  
J a j  kopa

M iejsk ie  bióro s ta ty s ty c z n e .
W e Lw owie 14. lip c a  1875.

Romanowicz. 

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  S ku tk iem  
n ieostrożnego  śc in an ia  d rzew a, zg in ął dn ia  16. b.

w yrobnik  S tefan  K ałm ncki z H łudna , w P rz e -  
m yskiem . W yrębu jąc  sosnę w la sac h  dw orsk ich  w 
C hyrzyn ie, z ab ity  zo sta ł nag łym  złomem d rzew a . —  
W  H aw łow icach  G órnych , w pow iecie Ja ro s ław sk im  
lokaj P aw eł K ow alsk i, ż o n a ty  i o jc iec  p ięc io rga  
dzieci, od dłuższego  cza su  Żyjący w w aśn i z w ło­
śc iań sk ą  rodziną  Skopów , k tó re j by ł są siadem , d.

w ieczorem  zasły sza w sz y , Że Skopow ie b iją  j e ­
go żenę, w y p ad ł z rew o lw erem  nab itym  sw ego  p a ­
na  i w p rz y s tę p ie  zac iek ło ści p o strz e lił S e b a s tja n a  
(o jca) i  J a n a  (syna) Skopów bardzo  n iebezp ieczn ie , 
zaś  Żonę p ierw szego , A polonię, m niej ciężko. S k u t­
k iem  odniesionej ra n y  S e b a s tja n  Skop zakończy ł 
życie  na  d rng i dz ień  ran o , d la  J a n a  Skopa zaś  

ma na d zie i w yzdrow ien ia. W aśń  pom iędzy K o­
w alsk im  a Skopam i, j a k  spraw dzono , posz ła  o m ie ­
dzę g ru n to w ą. M orderca  je s t  uw ięziony. —  W  L i­
pnicy D olnej, w R o h a tyńsk iem . d. 26. bm. odebra ł 
sobie życie p rze z  obw ieszenie się 6 7 - le tn i diak  S te ­
fan  K w aśn ick i. D ochodzenie sp raw dziło , Że p rz y ­
c zyną  sam obójstw a by ły  d ługo le tn ie  c ie rp ie n ia  fi­
zyczne. — U tonął dn ia  17. b. m. w rze ce  D n ie ­
strz e  pod H oryh ladam i, w T łnm ackiem , nauczycie l 
p ry w a tn y , J ę d rz e j Ł n sz p iń sk i, rodem  z K rzyw cza

pow iatu  B orszczow sk iego , a  to  sku tk iem  w łasnej 
n ieostrożności podczas kąp ie li .

Z brodniczy  czyn  popełniono dn ia  24. b m. po 
północy w K ołom yi. C z te rech  żydów , a  m ianow icie: 
N n ta  W eissm ann  z S ad a g ó ry , Chaim  Z u ck e r z K os- 
sow a , J o jn a  Ł opnch i B en jam in  Salom on G ranb  z 
Kołomyi rznc ili się około s ta d n i k la sz to rn e j na  po 
lic ja n ta  m iejsk iego  M ichała G re n d e ja ,  będącego  w 
służb ie  i usiłow ali go z am o rd o w ać , w k tó rym  to 
zam ia rze  p rzeszkodzo no  im ju ż  w chwili , gdy  po­
ran ionego , obitego i bezp rzy tom nego  G ra n d eja  wie 
kii do s ta d n i , ażeby  go tam  w rzucić. G ra n d e ja  
ciężko uszkodzonego na głow ie  i tw a rz y  odw ieziono 
do sz p ita la , zaś  pom ien ionych  c z te re ch  zb rodn ia rzy  
w yśledziła  po lic ja  m ie jska  i p rzy a re sz to w a ła  w nie­
spe łna  dw ie godziny po dokonanej zbrodni, poczem  
oddani zo sta li m iejscow em u sądow i. Pow ód zbrodni 
nie j e s t  je s z c z e  d o sta teczn ie  w y jaśn iony . W ed łng  
podań p o lic ja n ta  m iał on a resz tow ać  N utę  W eiss - 
m a n n a , ja k o  podejrzanego  o zb iegostw o p rze d  re- 
k r n t a c j ą ; w szelako obiega  ta k że  pogłoska , że kłó­
tn ia  m ia ła  się  w szcząć  w szynku  , przy  w spólnej 
p ija ty ce . R z eczyw is ty  s ta n  rzeczy  w yśw ieci w yto­
czone śledztw o sądow e.

— M i a n o w a n i a .  K ra jo w a  R ada  szkolna  z a ­
m ianow ała  A ure lję  U tsc ik , rze cz y w is tą  nauczy ­
cielką  k ie ru jąc ą  p rzy  szkole  e ta tow e j żeńsk ie j w 
M ikołajow ie; T om asza  B łasz k iew ic za , rzeczyw istym  
nauczycie lem  młodszym  szkoły filja lne j w  B rzeża- 
nach (na przed m ieściu  zw anem  A dam ów ką), a A le ­
k sa n d ra  L udk iew icza  rzeczy w istym  nauczycie lem  
drng im  szkoły  e ta tow e j w P rz em y ś lan a ch .

—  O Ż ydÓ W  dn ia  28  lip c a . Szanow na R edakcjo! 
Gazeta Narodowa w końca m a ja  b. r. um ieśc iła  
by ła  w k ro n ice  korespondencję  z  p rzy c zy n y  odby­
te j n a  dn ia  9 . m a ja  b. r . w O żydyw ie m is ji, k tó rą  
niem ile do tknę ła  ces. k ró l. sta ro stw o  b rodzkie ,

w zględnie  p a n a  s ta ro s tę  brodzkiego  M andy- 
czew skiego , a  to  z tego  w zględu, że k o sz ta  kom i­
sy jne  dla kom isarza , p rzy tom nego  na  m issji, ja k o -  
też ia n d a rm e rji , podpisanem u w kw ocie  15 z łr . k a ­
zał by ł zap łac ić , k tó ry  to  nakaz  nam ies tn ic tw o  
uchyliło .

A u torstw o te jże  korespondencji, p rzy p isu ją  do­
tkn ięc i takow ą  n iesłu szn ie  podpisanem u. G dy zaś 
podpisanem u ta k  na  sw ojej dobrej sław ie, ja k  ró w ­
nież  n a  sław ie ta k  p ilnego, sp rężystego , gorliw ego, 
czynnego i postępow ego n rzę d n ik a , j a k  p. s ta ro s ta  
M andyczew ski wiele za leży , w ięc up raszam  naj 
g rze cz n ie j Szanow ną R edakc ję , o ła sk aw e  o św ia d ­
czenie  publiczne  w Gazecie, że podpisany  nie j e s t  
au to rem  w yż w zm iankow anej ko respondencji. P r z y j ­
m ij, i t. d. k s. Józef Trylowski, proboszcz  w Oży- 
dowie. —  (K orespondencja  ta  bynajm nie j nie po ­
chodziła  od ks. T ry lo w sk ie g o ; p. r .).

Gospodarstwo przemysł i handel.
Ceny zboża W Ubiegłym tygodnia  były  

a ta rg a c h  we L w o w i e :  (w aga  cłow a) psze-
l ic a  190  ft. 10 z łr. 25 c. do 10 z łr . 75 c.
ży to  180 ft. 6 z łr. 25  c. do 6 z łr. 50  c t„
jęczm ień  158 f t. 5 z łr . —  c. do 5 z łr. 50  c.
ow ies 112 f t. 4 z łr. —  c. do 4 z łr. 10 c., ko-
n icz —  zł. —  c t do —  zł. —  c t., groch — zł. — 
ct., do —  zł. —  ct.

Na targach zam iejscow ych ceny były n a ­
stę p u ją ce  :

B o c h n ia : p sz en ic a  190  fun tów  11 z łr . —  
do 11 z łr. 80  c., ży to  180  ft. 7 z łr . 25 c. do 7 z łr . 
75 c., jęczm ień  158  ft. 5 z łr. 25 c. do 5 z łr. 75 c., 
ow ies 112  f t. 4 z łr. 20  c. de 4 z łr. 60  c.

T a r n ó w :  pszen ica  190  f t. 10  z łr . 75  c. d o l i  
z łr. 25  c., ży to  180  ft. 7 z łr . 25 c. do 7 z łr. 50  c., 
jęczm ień  158  f t. 5 z łr. 25 c. do 5 z łr. 75 c., o- 
w ies 112  ft. 4 z łr. 20  c. do 4 z łr . 50  c.

D ę b i c a :  p sz en ic a  190  f t. 11 z łr. —  c. d o l i  
z łr. 50  c., ży to  180  ft. 7 z łr . 50  e. do 7 z łr . 75 c.

ję cz m ie ń  158  f t. 5 z łr. 50  c. do 5 z łr . 80  c., ow ies
112 ft. 4  z ł. 4 0  c. do 4 z łr . 60  c.

R z e s z ó w :  p sz en ic a  190  ft. 11 z łr. —  c. de
11 z łr. 25 c., Żyt»  180  ft. 7 z łr . 25 c. do 7 z łr . 50  c„
jęczm ień  158  f t, 5  z łr. 25 c. do 5 z łr . 50  c., ow ies 
112 f t. 4 z łr . 25 c. do 4  z łr . 40  c ., g roch  200  
f t. —  z łr . —  ct. do —  z łr . —  c t., n asiona  olejne 
180  f t. —  z łr . —  c t. do —  złr. — c t., nasiona  
kon iczyny  180  f t .  —  z łr . — ct. do —  z łr . —  c t., 
r ze p ak  150  f t . — zł. —  ct. do — zł. —  ct.

J a r o s ł a w :  pszen ica  190  ft. 11 z łr . — c . do 
11 z łr. 5 0  c., ży to  180  f t . 7 z łr. — c. do 7 z łr.
50  c., jęczm ień  158  ft. 5 z łr. — c. do 5 z łr. 75 c.,
ow ies 112 ft. 4 z łr. —  c. do 4 z łr . 20 c.

P r z e m y ś l :  p sz en ic a  190  f t. 11 z łr. —  c. do
11 z łr . 26 c ., ży to  180  f t . 6 z łr. 75 c. do 7 z łr. —
:., jęczm ień  158  ft. 4  z łr . 50  c. do 5 z łr. —• c., 

ow ies 112 ft. 3 z łr . 80  c. do 4 z łr. 20  c.
T a r n o p o l :  p sz en ic a  1 90  ft. 9 z fr  5 0  c. do 

10 z łr. 75 c., ży to  180 ft. 5 z łr. 50  c. do 6 z łr. — 
jęczm ień  158  ft. 4 z łr . 75 c. do 5 z łr. 25  c., 

ow ies 112 ft. 3 z łr. 80  c. do 3 z łr . 90  c., g roch  
2 00  fn t. —  zł. —  c. do — zł. —  c., rze p ak  150  
fn t. — zł. —  c. do — zł. —  c., h rec zk a  170  fn t.

zł. —  c. do —  z ł. —  c.
B r o d y :  pszen ica  190  f t. 9 z łr. 75 c do lO z ł. 

—  c., ży to  180  f t. 5 z łr. 25 c. do 5 z łr. 75 c.,
jęczm ień  158  ft. 4 z łr. 70 c. do 5 z łr . —  c., ow ies
112 ft. 3 z łr. 60  c. do 3 z łr. 8 0  c., g ro ch  2 00  f t . 

zł. — ct. do — zł. —  c t., h rec zk a  156 ft. — zł.
■ ct. do — zł. —  ct.

P o d  w o ł o c z y  s k  a : p sz en ic a  190  ft. 9 z łr. 
50  c. do 9 z łr . 75 c., Żyto 180  f t. 5 z łr. — ct. do
5 z łr . 50  c., jęczm ień  158  f t. 4 z łr. 5 0  c. do 4 z łr. 
75 c., ow ies 112 ft. 3 z łr. 50  c. do 3 z łr . 60  ct.

W  C z e r n iO w c a c h  p łacono z a  k o rze c  p sz en ic y  
170  f t. w ag i 9 z ł. 20  c t., ży to  160  ft. 6 zł. 25  c t., 
k o k u rn d za  170  f t. 5 zł. 50  c t., ję cz m ie ń  140  f t.
6 z ł. —  c t., rz e p a k  150 f t. —  zł. —  c t., h rec zk ę  
140 ft. 5 zł. 75 c t., siem ię 120  f t. —  zł. —  
ow ies 100  ft. 4  z łr. c t., koniczynę 180  ft.
z ł. —  c t., A nyż c e tn a r  10  zł. —  ct.

W  P e s z c i e  dowóz p szan icy  m ały  o 15 do 
centów  d rożsże. Ceny ż y ta , ow sa i kn k u rn d zy  «t

P łacono  za  p szen icę  na  84  fun tów  po 
6*05 do 6 ’15, n a  89  fun tów  po 6-80 do 6 ’8 f  
za  100  f t. c łow ych ; ży to  po 3-50  do 3-60 i 
8 0  f t . ; ję cz m ie ń  po 2-65 do 2-85 z a  70  f t. ; owił 
po 2-20 do 2-30 za  50 ft.; k n k u rn d za  s ta ra  po 3.5 
do 3 '2 0 , z a  85 fun tów , —  proso po 2-60 i 
2-70 za  85  f t ., olej po 21 z ł., sp iry tu s  po 46 z łr.

w strzym ano  na  te ra z  w sze lk i ek sp o rt.
W e F r a n c j i  n a  w szy s tk ic h  p la ca c l 

ceny w yższe.
W  A n g l i i  na  w iadom ość, że w Nowym io r -  

kn ceny znaczn ie  notow ano w yższe, w ie lk ie  po­
w sta ło  ożyw ienie  i zw yżka nowe zrob iła  postępy .

W  p ó ł n o c n y c h  i ś r o d k o w y c h  N i e m ­
c z e c h  pod w pływ em  dość niepom yślnych  w iado­
mości z M oskw y —  gdzie sku tk iem  n ie  na jlep szych  
w idoków n a  p rzysz łe  plony w sze lk ie  z iem iopłody 
ba rdzo  podrożały  —  niem nie j sp ek u lan c i ja k  kon­
sum enci n a re szc ie  się  zbudzili i ceny  znaczne j do­
z nały  zw yżki.

W  B e l  g  i i , H  o 1 a n d  j i , p r o w i n c j a c h  
n e d r e ń s k i c h ,  p o ł u d n i o w y c h  N i e m ­
c z e c h  p rzy  znaczn ie  ożyw ionym  rn ch u , niem niej 
kousum entów  ja k  spek u lan tów , ceny  p o s tę p u ją  
k ie ru n k u  zw yżk i.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 30. lipca. Nadzwyczajne 

walne zgromadzenie Towarzystwa kolei Lwow- 
sko-Czerniowieckiej. Umowa z rządem przez 
Radę zawiadowczą względem zniesienia se- 
kwestru zawarta, została jednogłośnie bez 
rozpraw przyjętą Zazazem upoważniono Ra­
dę zawiadowczą postarać się o 3,260.000 
złr. przez wydanie pryorytetów lub akcyj, 
albo też w jaki inny sposób.

Wiedeń d. 30. lipca. Doniesienie pe­
wnego tutejszego dziennika, że Porta zapo­
wiedziała protest czyli zastrzeżenie na wy­
padek, gdyby się sprawdziło, że w Dalma­
cji i Kroacji wolno publicznie urządzać skład­
ki na powstańców hercegowińskich, niema 
podstawy, tem bardziej, że istotnie składki 
takie miejsca mieć nie mogą.

Londyn d. 30. lipca. Posiedzenie Izby 
niższej. Plimsoll przeprasza za postępowanie 
swoje czwartkowe i wyrazy nieparlamentar­
ne odwołuje, obstając jednak przy oświad­
czeniach swoich co do faktów, jakie był 
przytoczył. Disraeli oświadcza na to, że prze­
konany jest o szczerości przeprosin Plim- 
solla, cofa przeto wniosek, aby przewodni­
czący dał Plimsollowi naganę. Bentinck i 
Newdegate wypowiadają, że oświadczenia 
Plimsolla im nie wystarczają. Izba odrzuciła 
jednak wniosek dania Plimsollowi nagany.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lwow ie

fa llen  la sse n .u O siągnął też sk u te k , gdyż w szczę ła  
się  b itw a na dobre, w k tó re j je d n eg o  chłopca  mo­
cno pokaleczono. Z ajście  to  m iało ta k  z naczne  ro z ­
m ia ry , i ta k ie  zrodziło  w  okolicy p rze ra że n ie , Że 
od tą d  m a ją  w sie posełać  dz iec i szkolne  pod dozo 
rem  policy jnym . Z aczyna  w ięc w schodzić ów z a ­
siew  sm oczy, k tó reg o  po jaw ien ia  się m iędzy  dz ie ­
ćmi n ik t nie p rzew idyw ał. D rn g i w ypadek  lep ie j to 
je s z c z e  w ykazu je . W  S n ssen tń a l na  S ta ry ch  ? ru -  
sach  baw iły  s ię  m ałe  dz iec i 2 — 31etnie p rze d  do­
m em, gdy  w tem  p rzy sz ed ł do n ich  s ta rsz )  41etni 
ch łopiec g o spodarza  W . z p ropozycją, aby zb ić  i 
■tłuc na jm łodszego  z pom iędzy n ich 21etn iego  
chłopca F . W yw abiono  w ięc chłopca  z a  w ieś do 
k a m iennego  m ostkn  i tam  proponen t ta k  zb ił b ie­
dne  dziecko  k ijem  po g łow ie , że we k rw i z ran  
eię toczące j leża ło  n a  ziem i. A żeby  n ie  dozwolić 
k rzy k u  i jęków , u siłow ał zapa lony  W. w cisnąć  bie 
dnem n chłopcu kaw ał k ija  w gębę. G dy mu się to 
n ie  uda ło , podniósł kam ień  ta k  w ie lk i, ja k  go ty lko  
m ógł podżw ignąć , i tym  chcia ł dz ieckn  ro z trz a sk a ć  
głow ę. In n e  dziec i p rze cie ż  poczęły k rzy c ze ć  i  to 
p rze szk o d z iło  zapaleńcow i, k tó ry  zaproponow ał w 
k o ńcu , żeby zb ite  i bezw ładne dziecko schow ać pod 
m ost, aby się n ik t nie dow iedzia ł. W  czasie  te j o- 
staojflej o pe racji n a dszed ł so łty s  i u ra to w a ł n ie ­
szczęśliw ą  ofiarę, k tó ra  do tąd  p raw d a  Żyje je szcze , 
a le  bodaj się  w yleczy . Je se e z e  je d n o !  W e wsi 
G renz  pod C hełm nem  dopuścił się l l l e t n i  ch łop iec  
n a  3 ’Zjletniem  dz iew częcia  czynn , k tó rego  tn  b li­
żej nie będziem y o k reśla li. C hłopca  tego  na w e t s ą ­
dow nie u k a ra ć  nie m ożna. Signatura  temporisl

* S traszliw y kochanek. W y p ad e k  okropny 
p rz e ra z i ł  um ysły m ieszkańców  m. C saba p rzesz łeg o  
ty g o d n ia . T am te jszy  m a js te r  m n ra rsk i F a b r ic z i cznł 
sz cz eg ó ln y  poc iąg  do panny  A leksand ry  H arsa n y i, 
k tó re j m a tka  n trzym yw ała  ochronkę dz iec i. N ie­
szczęśliw y  m n ra rz  n iedoznaw ał w zajem ności. T o  go 
w praw iło  w rozpacz  , i gdy  d. 2 2 . b. m. po 
form alnem  ośw iadczeniu  d o sta ł odkosza, w yciągną ł 
f laszkę  z kw asem  sa letrow ym , chcąc  oblać nim  sw ą 
ukochaną. A lek san d ra  w sam  czas uciekać  zaczę ła , 
a  w te d y  n ie szczęśliw y kochanek  strz e lił do niej z 
p is to le tu . Z ran ił j ą  lekko, a  w Bzale w net z d ru ­
g ie j lu fy  w ypalił do sieb ie  i  p ad ł tru p em  w te j 
sam ej chw ili.

* Arcytragedja. C hociaż w w ielk iem  m ieście 
o d ram a t nie trudno  —  w y p ad ek  ja k i  się  niedaw no 
w y d arzy ł w W iedniu , zw rócił na  s ieb ie  uw agę c a ­
łe j p ra sy  w iedeńsk ie j, n a  publiczności zaś w y w arł 
lio tąd  n ie  z a ta r te  w rażen ie . J e s t to  sam obójstw o 
•pe łn ione  je d n o cz eśn ie  p rzez  m atkę  i dwie córk i. 
K ob ie ty  te  p rzed  ja k im ś  czasem  p rzy b y ły  z W ę­
g ie r  do W ied n ia  i z a trzy m ały  się w skrom nym  ho­
te lu . M ieszkały  tam  dni k ilk a  i  w postępow ania  
sw ojem  nie w yróżnia ły  się  n iczem  od innych  p rzy ­
je zd n y c h . W iadom o było z re sz tą ,  że  m a tk a  je s t  
w dow ą po w yższym  nrzękn iku , dw ie z aś  p anny , j e ­
dna  20 a d rnga  1 8 Ie tn ia  by ły  je j córkam i. W  dzień  
w ypadku  w szys tk ie  trzy  kob ie ty  w yszły  rano  do 
m ia s ta ;  po pow rocie  śn ia d ały  p rz y  toa lec ie , 
n astępn ie  z aś  odeszły  do zajm ow anego  p rzez  nie 
nnm eru . N ie długo potem  trz y  je d n o cz eśn ie  niem al 
s tr z a ły , a  po chw ilach k ilku  c zw ar ty , ro z le g ły  się 
po k o ry ta rz ac h  ho te lu . H ak  w y s trz a łu  pochodził z 
nnm eru kobie t, —  słu żb a  hote low a, a z a  n ią  i  go-

0 śc ie  tam  podążyli.
P o  w yw alen iu  d rzw i zam kn ię tych  w e w n ą trz  — 

s tra sz n y  w idok  p rze d s ta w ił się  obecnym . N a  pod ło -

le ża ly  t r z y  k ob ie ty  w y dające  o s ta tn ie  ju ż  
tc h n ien ia . W  ręk u  każdej z nich  tkw ił je sz c z e  p i­
sto le t. O debrały  one sobie życie  jednocześn ie , w i­
docznie za  nmów ionym znakiem . M atka  z m łodszą 
c ó rk ą  m ie rzy ły  w głow ę —  s ta r sz a  w se rc e . R ana  
s ta r s z e j có rk i choć śm ie rte ln a , n ie sp row adz iła  n a ­
tychm iastow ej ś m ie r c i ; d la tego  też  k ob ie ta  ta  z 
że lazną  wolą, m iała je szc ze  ty le  siły  i odw agi, iż 
n ab iła  d rng i r a z  p is to le t i s tr z a ł po w tó rzy ła . P a ­
p ierów  żadnych  przy  tych  kob ie tach  n ie  zn alez io ­
no. P o lic ja  dotąd  je szc ze  śledztw o p row adzi. D ziś 
jn ż  je d n a k  wiadom o, Że tr z y  te  n ie szczęśliw e ofia­
ry  p rzy b y ły  z W ęg ie r, że mąż i ojc iec  ich  n ie 
ż y je, a one pozostały  bez żadnych  środków  do ż y ­
c ia. P ró b o w ały  pracow ać, na  życie  je d n a k  i u trz y ­
m anie w y sta rc zy ć  nie m ogły. P rz y b y w szy  do W ie ­
dnia  i tn  je s z c z e  szukały  środków  z a ro b k o w a n ia ; 
k iedy  je  w szys tko  jn ż  zaw iodło , pow zięły  p o s ta ­
now ienie odeb ran ia  sobie raz em  Życia — kap u jąc  
za  o s ta tn i g ro sz  t r z y  p is to le ty .

Człowiek przedhistoryczny. P rz e d  k ilku  
dn iam i w ykopano w L ondynie , n a  południe od pa- 
łacn  pa rla m e n tu  ang ie lsk ieg o  w iele c iekaw ych  p rz e d ­
miotów sta ro ży tn y c h , pochodzących  bez w ątp ien ia  
z p rze d h isto rycznych  czasów . S ą  to po na jw ięk sz e j 
części kości, ja k  p rzy p u sz cz a ją , z dawno w ym ar­
łych , n ieznanych  nam  p taków  i czw oronogich. Po­
m iędzy tem i je d n ak ż e  znaleziono  szczękę  dolną zę- 
bną  człow ieka n ie zn a n ej r a s y  i ty p a . Je d n y m  z naj 
c iekaw szych  przedm io tów  je s t  kość oczna , t j .  sz cz ę ­
k a  gó rna  z otw orem  ocznym  ja k ieg o ś  z w ierzęcia  z 
ro d za ju  gryzon iów  (R oden tia) . B ra k  je j  ty lko  dwóch 
zębów  p rzed n ich , r e sz ta  dw anaście  są  w dobrym  
s tan ie . C z te ry  zęby tn ą ce  (Schneidezahne) są  po 
dw a um ieszczone n ie  j a k  n m ięsożernych  i lndzi 
m iędzy  k iam i. Szczęka  ta  je d n ak  m a w ogóle wiele 
podobieństw a do ok łada  sz cz ęk i Indzkie j i na p ie r ­
w szy  r z n t  oka  m ożna by ją  uw ażać  za  ta k ą , tem  
w ięcej, że ta k  w ie lk iego  g ry zo n ia  n ie było n i­
gdy  w A nglii, co z d a je  się  p o tw ie rdzać  je szc ze  o- 
bok znaleziony  nóż kam ien n y . W szy s tk ie  te  p rz e d ­
m ioty znaleziono  w g łęb i 32 s tóp , 5 stóp  poniżej 
w ars tw y  g liny , w ziem i c za rn e j, w k tó re j sp o s trz e ­
żono w iele cza rn y ch  ga łęz i d rzew a.

* N auczyciel grzeczności. Z by tn ia  g r z e ­
czność, byw a czasem  błędem , k tó ry  s ta ć  się  może 
n a w e t powodem n ieprzy jem ności, j a k  to  się z d a rz y ­
ło w  tych  dn iach  pew nem u jegom ości w P a ry ż a . 
K ilk a  a jen tó w  policy jnych  sp o s trz eg ło  m ianow icie, 
j a k  ja k iś  w iekow y jegom ość  co chw ila  z b liża ł się  
do p rze chodzących  osób w g łębok ich  uk łonach  i z 
o d k ry tą  g łow ą, i s tą d  w yw nioskow ali, że w iekow y 
te n  jegom ość ż eb rze . Czuli się w ięc w obow iązku, 
z ap row adzić  go do polic ji. T u  n a tu ra ln ie  odk ry to  
pom yłkę ; jegom ość ów oznajm ił bow iem , że  się n a ­
zyw a A lfred  L ebo rgne  i że j e s t  a r ty s tą  d ra m y ty -  
cznym .

—  P anow ie , z asz ła  tn  f a ta ln a  pom yłka  —  ode­
zw ał się  d rżącym  g łosem  — w całem  tego  słow a 
znaczen iu , fa ta ln a !  J a  nie żebrałem , a le ty lko  po­
zd raw iałem ! !!

—  A leż pan  k a p e lu sz  n a d s taw ia łe ś  p rz e c h o ­
dniom  !

—  T y lko  d la  po w ita n ia! Oh, te ra ź n ie js z a  m ło­
dz ież  nie m a n a jm n ie jszego  w ychow ania. Z aledw ie  
do tkn ie  się k resów  k ap elu sza , a jn ż  m yśli, że  z a ­
dość n czyn iła  g rzeczności. J a  z aś  moi panow ie, 
jestem z owej wielkiej, pięknej epoki cywilizacji

f ra n cu sk ie j, —  podobnego w ięc w idoku  znosić  nie 
m ogę, i ile  ra z y  j e s t  dz ień  pogodny, w ychodzę 
przechadzkę  na  B ulw ary , d la na u cz an ia  g rzeczności, 
w nadzie i, że sk o rz y s ta ją  z nie j te ra ź n ie js i m łodzi 
ludz ie.

T em a tłu m ac ze n ia  się  s ta rc a , po lic ja  ja k o ś  nie 
ba rdzo  je d n a k  z d aw a ła  się dow ie rzać ; na  szczęście , 
je d e n  z synów  L eb o rg n e ’a, w idział o jca  z da leka , 
p rzyszed ł w ięc ta k że  do po licji i  dopiero n a  jego  
porękę  uw olniono ugrzeczn ionego  s ta rca .

Szczegół o owadach. G odną je s t  uw agi 
okoliczność do ja k ieg o  sto p n ia  ow ady gą powodem 
niszczen ia  w sze lk ich  przedm iotów . N ie w szystk im  
zapew ne w iadom o , że s tw o rze n ia  te  n isz cz ą  naw e t 
ołów. M arszałek  V ailan t pokazał pew nego raz u  na  
posiedzeniu  paczkę  pa tronów , k tó rych  ku le  p rz e ­
dz iuraw ione by ły  p rzez  ow ady, a P o n ille t w spom niał 
przy  te j okoliczności o te rra s ie  z o ło w iu , k tó ra  
p rzez  pew ien  g a tu n e k  much by ła  p oo rana  w różnych  
k ie rnnkach .

Pojedynek. Pom iędzy  R ochefortem  a  Paw łem  
C assagnac  ma się odbyć w tych  dn iach  po jedynek . 
Pow ód po jedynku j e s t  n a stępu jący : G dy Rochefort 
znajdow ał się je szc ze  w N ow ej K aled o n ji, ogłosił 
C assagnac  k ilka  gw ałtow nych  a rtyku łów  p rzeciw  
niem u. J e d e n  z dzienników  odpow iedzia ł na  to , iż  
gdyby  R o c h efo rt znajdow ał się w P a ry ż a , n ik t nie 
odw ażyłby  się w ystąp ić  p rzeciw  niem n z tego  ro - 
dz ajn  a rty k u łam i. K ilku  przy jac ió ł R ochefo rta  p rz e ­
chow ało d la  n iego  pom ienione a rty k u ły  C a ssa g n ac a , 
skn tk iem  czego posła ł R ochefo rt do C a ssa g n ac a  de ­
putow anych  O rd inaire  i P e r r ie ra  z w yzw aniem  
pod na stęp n jąc em i w a ru n k a m i: „ P o jedynek  odbędzie  
się na  p is to le ty  na  pięć kroków , s tr z a ł  na kom en- 
dę“ . P a w eł C assagnac  w zb ran ia  się p rzy ją ć  tych  
w arunków , o św ia d c z a ją c , że te n  , k tó ry  z ostan ie  
p rzy  życia , m ógłby być n k a ranym  za  m orderstw o. 
Sku tk iem  tego  tr a k tu ją  obecnie sek u n d an c i o inne  
w arnnki.

* Przestroga dla mężatek. W y p ra w ia ją c  
sw ych mężów do k ąp ie l, je d źc ie  pan ie  z a raz  same 
z a  n im i , je że li nie cheecie , ażeby  sp o tk a ła  was 
przypadk iem  poJobna  n iespodzianka , ja k a  spo tka ła  
niedaw no pew ną panię w ęg iersk ą . S zczegó ln ie j z aś  
nie pnszczajc ie  mężów sam ych d,o kąp ie l m orsk ich . 
Ż ona pew nego obyw atela  p e sz teńsk iego , ja k  donoszą  
tam te jsz e  d z ien n ik i, jn ż  od k ilkn  ty g o d n i napróżno  
w yglądała  choć k ilk a  w ie rszy  od sw ego m ęża, k tó ry  
dla po ra to w a n ia  zdrow ia  udał się  by ł do O stendy . 
D opiero w tych  dn iach  w reszcie  na d sze d ł l i s t , z a ­
ad resow any dobrze  znanym  je j  c h a ra k te re m , co j ą  
je d n a k  ogrom nie  zdziw iło, to  to, że na  koperc ie  zo b a ­
czy ła  stam p ilję  —  now ojorską. N ie dość je d n a k  nt 
tem , z lis ta  dow iedzia ła  s ię ,  że je j  kochany  mężn- 
lek  u jecha ł do A m eryki , dokąd  nczuł n ie p rz ez w y ­
ciężony pociąg . Z achodzi ta  ty lko  okoliczność ła g o ­
dząca  , że mąż ów c ie rp ia ł od dość daw na  na me- 
lancholję  , i zapew ne w p rzy s tęp ie  te j choroby, 
postanow ił uciec ze  S tarego  św ia ta  , chociaż je g o  
pożycie m a łżeńsk ie  było ba rdzo  dobre. O puszczona 
żona postanow iła  ndać  się  za nim do N owego Y or­
ku, ażeby  m a ta m  n ie  z ab rak ło  tro sk liw e j opieki- 
a  oraz  rodziny , bo j e s t  on ojcem  ta k że  k ilk o rg a  
dzieci.
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Celsins

*
29. h + +

i lip ca 10 w iecz 7 3 8 .5 1 3 ., 13.„ 97 10 N N E .0
i h + +

30. 7 rano 73 6 ., 1 3 .0 11 ., 82 1 N N E .0
h + +

30. 2 pop. 735 ., 2 0 ., 1 6 ., 63 4 N NE ,

2 9 / lip ca  na jw y ższ a  te m p era tu ra  -f- 1 7 . , “ Cels 
(1 4 .,*  R eanm .)

29. lip c a  na jn iższa  te m p e ra tu ra  -f- 13 .0 ° Cels 
( 1 0 . , ' R eaam .)

Ostatnie wiadomości.
Prezydjum galicyjskiej krąjowej komisji po­

datku grantowego ogłosiło w numerze wczoraj­
szym Gazety Lwowskiej taryfę klasyfikacyjną 
rejonu lwowskiego. Reklamacyjny teimin sze­
ściotygodniowy w rejonie lwowskim poczyna 
się dnia 20 . sierpnia a kończy się 30 . września.

T a r y f ę  r e j o n u  k r a k o w s k i e g o  
p o d a j e m y  n a  o s t a t n i e j  k o l u m n i e  n a ­
s z e g o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u .

Wiadomość madrycka, a zatem podejrzana, 
donosi: Don Karlos wysłał trzech oficerów do 
swego brata (Don Alfonsa w Gracu) z prośbą, 
aby objął komendę w Katalonii. Don Aifonso 
odpowiedział, iż obejmie komendę, jeżeli Saballs 
zostanie usuniętym, oficerowie zaś wracając z 
poselstwem, zgłosili się w ambasadzie hiszpań­
skiej w Brukseli i oświadczyli tu, że odstępują 
Don Karlosa i poddają się królowi.

Między robotnikami przy budowie kolei 
św. Gotthardta w Szwajcarji, powstała zmowa. 
Robotnicy zabarykadowali tunel pod Goeschi- 
nen. (Na tej stronie pracują przeważnie robo­
tnicy Niemcy). Wysłane przeciw nim wojsko,

So witane gradem kamieni, dało ognia, zabiło 
wóch, zraniło kilknnastn, a resztę rozpędziło.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ie d e ń  3 0 . l ip c a  1875 .

A kcje kred. 2 1 6 1 0 .
Unionsbank 9 5 .— .
Kolei Kar. Lud. 2 2 9  2 5 .
Franko - anstr. — .— .
Losy z r. 1860  — .— .
Staatsbahn .
Ostb&hn — .
Rubel papier. — .— .

A kcje fran.-am s. 3 4 .—
Anglo - anstr. 1 07 .— .
K oB jK ar. Lud. 2 2 9 .5 0 .
Kokjj południc. 98.—.
Kolej E lżb iey  182  25 .
W ęg. N ordctstb. 1 1 8 .25 .
W ie n e r-B a n g e t . 2 0 .— .
G al. indem niz . 8 7 .— .
Franco-R.-Bank 60.—.
Losy  tu rec k ie  6 2  90 .
Kolej pańitw ow. 2 8 0 .2 5  
W ied. B a iy e r .  2 2 .50 .
Usposobienie silne.

B e r lin , 29 . lip ca . Rnss. Banknoten 2 8 1 .1 0 . C re ­
d i t  A c t  3 87  — Lom bardei 1 7 6 . -  G alizie r 104 .5 0  
Staatsbahn 5 1 2 .—  Rum&nier 3 1 .1 0  O es te rr.-B a n k -  
noten 1 8 2 .4 0 . U sposobienie: — .

Pociągi k olejow e Z głównego dw orca: 
Odchodzą ze L w ow a

I>o K r a k o w a  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

A ngle -anstr . 1 0 5 .—
Y erein sbank __ .—
Kolej połndn. 97  50
B aubank — .—
O blig. indem . —
W ied . T ram w . — .—
N apoleondor — .—

Usposob. lep sze .
lip c a  1875.
25 . po po łudnia .

W ęg ie r, k red . 2 1 7 .2 5
U nionsbank 9 5 .8 0
N ordbahn. 182 50

Kolej A lfód. 128  —
K olej L w .-cze r 1 41 .50
V erein s-B ank — .—
W ęg . O stbahn . 48  50
L osy  a r .  1864 135 .7 0
V erkeh rsban 88 .—
B aubank-A ct. 1 1 .—
B a n k re re in 9 9 .—
L osy  w ąg ier. 82  80

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 3 0 . lipca.
I. Akcje za sztukę.

volej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -Ciren Ja iiy  

Banku hip. gal. po 200 zł.
,  kred. gal. po 200 ił .  

11. Listy zast. za 100 zł. 
To w. kred. gal. 6 pr. w. a.

,  „ „ 4  pr. w. a.
„ „ „ 6 pr. okrea.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. lakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. aakł. dla 

Galicji i Buto winy 0*'o 
loiowanie w 15 la t .

in . Obligi za 100 złr.
[ndemnizacyjne galrc.
Poi. k r a j . t r .  1873 po 6 pr. 
Loiy miaata Krakowa

„  Stanisławowa 
IY. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat ociariki 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski arebrny 
Rubel rosyjski 
Prcakie bilety 
Srebro
Wiedeń d. 28. lipca. 

Powszechny dług państ. 
(za 100 złr.)

I s n t  au itr. w bankn. 6 pi 
M w oreb. 5 „

1839 całe losy (m. t  
j  fi 1839 ‘i, losu .  
3 'K  1864 po 250 zl. 4 pr 

!860 ,  500zł. w.a.bpi
3 o 1800 ,  100 ,  ,  .
'"" 1864 , 100 „ f  r 
Liity - s i t  'iom po 1*  R pr
łbl g. indm. zs, lOOr.ł.

Głlrcyjskie
Bukowińskie
Lnne pub lic zn e  p o ź jc  
7- ą / t  .poiAoLpo 120*1.6; 
Węg. poł. prem.po 100 sir 
Turonu* poŁ kol. po 40C fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr jo ? 0 0  ił. 
Boaenored.an.po200xł.40 pr 
Zakł.kr.dla h.i pra. po 160x1.

węg. 500*t. ein.p. '■<

1065 
112 60 
W8 50 
185 50

Tow.eskont. n .austpc  600sl 
Franoo-anstr. po 100 złr.

cm. 40 pr.....................
Franco-węgier. po 200 t ł

em. 40 pr....................
b u k  hip. po 200 sł. 

em. 80 pr. . . .  
Gal. bank dla band. i przem 

po 200 *łr. . . . .  
Gal zakł. kr. sicm.po 200*1 
G al bank kraj. po 200 i ł r

cm. 50 pr....................
Renten bank po 200 i ł r .  
Bankn nar. anatr. po 600 *ł. 
Bankn pow n. aua.po 200iłr 
Unionbank po 140 zhr. 
Fereinabank po200 «.e.40p. 
Farkehrsbank po w.po 200s ł . 
Wied. bankrer: po 200 i ł r .

Akcje kolei.
Albrechta po 20C *łr. 
Alfóldakiej po 200 i ł r .  ircb 
DHiestrsańikiej .  ■

K 5 7 ' 
12 80 

118 <0

10190 
82 rO 
52 76

Ferdynanda półn. po 1000 
i łr .  m. k.

Yraac. Jó*. T,- ęoo iłr.. w * 
Kol ga l.K arl. po 200*h»- 
L w . '»  » ■»»« -0900 ,! • . 
M ir. 8*L (eent.) po200 słr.a 
Aust.półn.zach.po 200 l ł . i r  

M „ lit .B .p o 200*ł,§r. 
Rudolfa po 200 sir. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. *r. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
ot dbahn po 200 zł. arebr. 
Framway wied. po iKłi zł 
Węg.gaL(Lup.)po200ił.w.a. 
Węg.poł. wschód p.200 zł. a 

,  wiek. (Ostb.) po 200 
s łr . w. a. . . .  .

,  zachód. (Wertb.) pu -/Cc 
itr . w. a. .

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.austr po AXJ t ł .  

„ wied. ,  100 .  
tanich pom.polOO z. 

L is ty  z astaw . (za lO O zl. 
Boden ered. allg. oit.5pr.tr. 

,  spłać, w 38 lat. 6 p.wa. 
* 10 75 Gai. Tow. kr. siem. 4 pr. w.a.
  i  ,  5 pr. w. a.

2 6 — ‘ialic. baitk hip. 6 pr. i-
15 261 .  Zak.kr. w lośó.dpr .

136

18 60 

119 26

Bank nar. au itr. m. i r, pr 
W. a

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej. (zalOOz.r
Albrecbta.po300zl.5p. 100?. 
Alfóld*. 200 zł.A pr. sr. w. & 
Czeska z.300 i ł .  5 p .sr. w » 
Oniestnańaka 300 ,  ,

1870 5 pr 
1P79 t r • 

Ferdynanda pom. 6 pr. m k 
6 pr. w. a 

„ „ 6 pr. sr.
Gal. K. L. 800 zł.6 pr.sr.w .*

,  11. em. 5 pr. .
, m. em. 187) 31
,  1Y. em. a 800 zł. 6pr. 

Lw. User. Ja u  L em. 186 
300zł.5  pr.arcbr.w.a 

Lw. Cter. Jas. U. om. 186?
300 i ł .  5 pr. srebr. w. a. 

Lw.Czer. Jas. I II . em 186H 
800 zł 6 pr. srebr. w a 

Lw. Cser. J i t .  JV. era. 18V2 
300 zł. 6 pr. srel r 

Rudolfa po S-Wił 5 pr.i
1869 po 300 sł 

6 pr. srebr. w a. 
1872 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w. 

Siedmgrodz. 600 fr 6 pr.

Papiery loteryjne (az-
Zak.kr.d.hand.i prz.po JO i 
Klary po 40 złr. m. t . 
Keglerioh „ 10 „
Krakowska po 20 złr

» 40 ,  -
Rudolfa „ lij ,
Ks. Saim .  *tj w
3 t  Genoig ,  40 r
Staniała ■,v.(poz.) po 21 z ! . wa 
Waldstein po »h ni. z 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3 a ie ti-;06r e  • 
Berlin 100 tal.

1Q0 60 Frankfurt 100 sł. (sttddeut. 
Hamburgi TO marz. bsnko. 
LmdTn ]fi ft. uterl 
Barył. 100 frank.

124 51,

1' 75 
22 Y5 

» /5



Uwaga

| Chr/anów 
Dąbrowa 

1 Gorlice

[ Grybów 
Jasło
Kolbuszów

Limanowa

j Łańcut 
Mielec 

| Myślenice 
Nisko

[ Nowy-Targ 
Pilzno

[ Ropczyce

Rzeszów 
Tarnobrzeg 

[ Tarnów

Glogó*Tjcjł
Strjjż

Wadowice

Kraków dnia 7. lipca 1875 r.
C. k. Podkomisja krajowa p. gr»

Liczba porządkowa 31 — 3 klasa ról i  zł. io  ct. P  r e z y d u j ą c y  c .  k .  r a d c a  d w o r u

B o b u w a k l *

Rubrykę hal, tudzież stawów I moczarów opuściliśmy, z powodu, źe co do hal, znajdujemy je tylko w Mazuszynie okr. Nowotargskiego po 40 ct. I. klasa, po 25 ct. II., a po 10 ct. III. k lasa; tudzież w 
Węglówce okr. Żywieckiego po 40, 18-i 8 ct. oszacowane. Stawy zaś znajdujemy tylko w Liszkach okr. Krakowskiego po 4 zł. 75 ct. I. klisa, i w Łańcucie po 12 ct. tosarno I. klasa oszacowane.)(Od redakcji

Rodzicom lub opiekunom j
mającym zamiar umieszczenia swoich! 
synów lub pupilów  w c. k. I 
w o js k o w y c h  zakładach wy-J
chowawczych, jako to: we wyższej! 
realnej szkole wojskowej w Sanct-j 
Polten pod Wiedniem, w akademii 
we Wiener-Neustad (dla piechoty, 
strzelców i jazdy) lub technicznej ■ 
we Wiedniu (dla inżynierji i arty-jl 
lerji) udzielam pożądanych informa I 
cji tak co do wymienionych zakła ;| 
dów, jak. też i podań w celu uzy-j 
skania miejsca. Tożsamo podejrau-l1 
ję się przygotowania i przedstawie-j 
ma kandydatów do wstępnego egza-i 
minu w czasie wakacyj tj. po ko­
niec września.

W iedeń, Landstrasse Sałesia- 
nergasse N r. 18. 
Henryk Milewski

b . w y chow an iec  c. k . a k a d e m ii 
3136 2 - 6  w ojskow ej.

Poszukuje się

n a u c z y c i e l a
w średnim wieku na wieś do chłopczyka 
7-lefcniego, umiejącego już czytać i pitoć 
po polsku, niemiecku, posiadającego po­
czątki, geografii, historji, arytmetyki - i 
gramatyki. Wymaga się oprócz polskiego, 
umiejętności "'emieckiego języka. Bliższe 
szczegóły dowiedzić się można n WieD‘p. 
Z d z is ła w a  Z a k l ik i  w Domaiz«wie, 
poczta Uhnów. 3092

angielskie] ra sy
(żółtej maści) w trzeciem poln, 
dobrze tresowany, jest do sp rze ­
d a n ia  nliea Gródecka Nr. O. 
Bliższa wiadomość w podwórzu 
n D. G. 3140 1 - 1

Fabryka krajowa

odiami ffemeiitiiZęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobny -lo nn.- 
turalnycli, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bola..

J B ó l  z : i ę t > ó w
usuwa przez ubef,'.vładnienie nerwów, a 

zęb, J.T  plo m b ie.’ ’ 2377 5 - i

IG NACY W E ISS , d e n ty s ta
członek kolegium wiedeńskich dentystów, 

ordynuje cudziennie od , 9— (fg o d zin y 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 v i s - a - v i s  

kościoła katedralnego wr. Lwowie.

razom lub częściowo, podług upodobania, 
systemu Dolinowskiego. Wiadomość u 
pani Ramaszyńskiej przy ulicy Lipowej w 
Stanisławowie. 3145 1 3

Ceńyoznaczone na V~

Młody człowiek W  Weldzirasu {stacja Dolina)

Za Sdniowem zam ówieniem  zawsze św ie­
ży wyrób obok znakom itej jakości po nie- 
31351 -2 zw ykle tanich cenach.

poświęcający się 15 lat gospodarstwu rol­
nemu, biegły we wszystkich gałęziach tego 
zawodu? może objąć zarząd gospodarstwa 
w obszarze na kilku folwarkach lub w je­
dnym dużym. PP. interesowani otrzy-l 
mają na frankowane zapytanie odpowiedź, 
w Adm inistracji „Gaz. Naród.“ 3124 i  — 3,. i bez w strzy k iw a n ia

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatruduienia, wylecza wedlug 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach

upławy rury moczowej,
tak świeżo powstałe jakoteż bardzo za­
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko

]>r. H artm ann.
‘ cżłónek lekarskiego W yd ziału ,'

w W i e d n i u  Stadt, H a b s b u r g e r g .  1 .
Wyleczą także w yrzuty skórne, zwę­

żenia, upławy u kobiet, bl.daćżkę, nie­
płodność, upiawy,

osłabienie męzkie,
bez wyrzynania i boz wypalania zołzo 
wyeh lub kitowych wrzodów itd. Zacho 
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy  ż 
hónorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 zł. w. a. przesyła 
"odwrotną pocztą lekarstwa wraz z opi­
sem użycia. ' ' 5ę0r 44 r>0

Główny skład mebli żelaznych
z ces. król. nprzyw. fabyyki

A. KITSCHELTA SPADKOBIERCÓW we Wiedniu
f f  f f f f  w * f f f  r w f f f  f f f  f  f f  ▼▼▼wW •  W w -w-

K  N ą j n o w s z a  a m e r y k a ń s k a  k o m b in o w a n aDwa frontowe
pokoje U n i y e r s a l '

kosiarko - żniwiarka
cała z żelaza na dwóch kołach, najdoskonalszej konstrukcji 
pr/a wyż zająca , wszystkie dotąd w.hamlht1 będące żniwiarki (‘'ko­
siarki Nii mniej wszelkie inne maizyńy i narzędzia rolnic*® 8tl 
"na kładzie i każdego czasu do uabycia u

utrzymuje i poleca 3001
po znaczn ie  zn iżon ych  cenach fa b ryc zn yc h

EDWARD (tEBHARDT we Lwowie Lwów, ul. Gródecka 1. 47.

55 drukarni p Gazety Narodowej0 J. Dobrzańskiego i K. Gro mana. Zarządca A . Skorl,

Obwieszczenie.
L. 2607. W ślad §. 31. Ustawy z 24. maja 1869 podaje c. k. Podkomisja krajowa podatku gruntowego w Krakowie zatwierdzone lub sprostowane taryfy kia wfikacyjne przydzielonych do jej okręgu powiatów do wiadomości c. k. powiato­

wych komisyj szacunkowych w celu dalszego ogłoszenia w powiecie, aby posiadaczom gruntów do związku gminnego nie należących i tym, którzy przynajmniej szóstą c/.ęść podatku gruntowego w gminie opłacają — tudzież gtniuom jak rówuież sa- 
luymźe powiatowym, komisjom szacunkowym podać sposobność < świadczenia się o stosowności taryf klasyfikacyjnych, a w/ględnie wniesienia do właściwych, c. k. powiatowych komisyj szacunkowych m ż iwych przed v przeciw tymże, zarzutów.

W tym też celu wyznacza s ę nieprzekraczalny sześcio-tygodniowy termin taryfom rozpoczynając!, się w dniu Igo sierpnia 1875 a upływający z du em ligo  września 1875 roku.
Uprawnienie do oddzielnego wniesienia zarzutów przeciw taryfom klasyfikcyjnym należy w razie wątpliwości wykazać poś iadczenńm c. k. urzędu poborowego z zapłaconej w jednej gminie przynajmniej szóstej części podatku gruutowego 

wziętego na prtepis w roku 1874.
Do przejrzenia i wnoszenia zarzutów w czasie po wyż określonym przystępne będą stronom int- rokowanym taryfy klasyfikacyjna w każdym urzędzie gminnym; w c. k. powiatowych komisjach szacunkowych zaś oprócz ta ry f także oparty 

szacunkowe a micnowicie: opis gruntów wzorowych wybranych w myśl §. 28. Ustawy z 24. maja 1869. '
Referent powiatowej komisji szacunkowej lub też inny urzędnik wyznaczony przez Przewodniczącego komisji szacunkowej udzielą w przedpołudniowych godzinach urzędowych potrzebnych wyjaśnień ua życzenie stron interesowanych.
Zarzuty gmin, właścicieli większych posiadłości lub powiatowych komisyj szacunkowych mają b>ć wnoszone pisemnie do właściwej powiatowej komisji szacunkowej.
Powiatowe komisje szacunkowe przedłożą Podkomisji krajowej po upływie terminu bezzwłocznie weszłe reklainaije z ddączeniem swego zdania.
Wszelkie akta, załączniki i pisma w sprawie reklamacji w określonym terminie przeciw taryfom wniesione, są od stempla wolne.

Taryfa ulasyfikaryfna rejonu Krakowshlego.

L. 902.


